
Redakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11. — Teleio-

ny: 38-28, 228 i 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu, 
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie ~w Łodzi 3 zl 20 gr. 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 2o ar Rok IV, Ns 253 . Łódź, czwartek 25 października 1928 r. 

Ceny ogłoszeń 
Za wiersz milimetrowy 6 - tamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 150 zL, dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe 
(bez wyjątku) 50 p r o c zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-knlorowe 1 na umówlo-
nem miejscu 50 proc, 3-koiorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Głodówka w więzieniu 
kowieńsk iem 

wskutek katowania więźniów politycznych. 
Ryga, 25. "10.- Dzienniki do­

noszą, że w więzieniu politycz 
nem w Kownie 

wybuchły rozruchy 
na tle pobicia, a następnie upro 
wadzenia w niewiadomym kie 
runku więźnia politycznego 
Jurgusa. W Obronie Jurgusa 
stanął miedzy innymi uwięzio­
ny poseł sejmu litewskiego Ke-
dis. 

Więźniowie rozpoczęli gło­
dówkę i zażądali prokuratora. 
Administracja więzienia w od­
powiedzi na ten protest ode­
brała więźniom sienniki i za­
broniła wychodzenia na spa­
cer. Więźniowie żądają wyjaś­

nienia, dokąd wywieziono Jur­
gusa, oraz domagają się usu­
nięcia urzędnika, który bił 
więźniów, a między nimi ko­
biety. 

Powstanie chłopskie na Ukrainie. 
Krwawe walki w okolicach Odesy. 

Bukareszt, 25. 10. Według 
wiadomości otrzymanych przez 
rumuńskie władze z Besarabji, 
rozruchy chłopów na Ukrainie 
mają charakter bardzo gwał­
towny. Donoszą z Odesy, że 
chłopi z okolicy Zatierki za­

atakowali 
sowiecki dom gminny. 

Pomiędzy wojskiem a chłopa­
mi doszło do krwawej walki. 
Jest kilkuset zabitych i ran­
nych. 

Pracownicy umysłowi G. Śląska 

otrzymali podwyżkę plac. 
Katowice, 25. 10. — Komisja 

arbitrażowo-Pojednawcza roz­
patrywała ponownie sprawę 
podwyżki płac dla pracowui; 
ków umysłowych, zatrudnio­
nych w ciężkim przemyśle. Ko 

Mieszkańcy przedmieść doczekali się nareszcie taniej komunikacji. 
Od 1 l i s t o p a d a 

misja wydała orzeczenie, zgod­
ne co do treści z orzeczeniem, 
wydanym w dn. 1. 10. r. b., a 
mianowicie komisja przyznała 
pracownikom umysłowym 

6,5 proc. podwyżki 
płac z ważnoścfą od 1. 10. b. r. 
przyczem podwyżka obowią­
zywać będzie do dnia 28. I I . 
1929 r. Stronom przysługuje 2 
dni do wypowiedzenia się w 
tej sprawie. 

Wytrwały harcerz 
polski 

wraca do Ojczyzny. 
Berjln, 25. 10. (Od wł. k.) — 

Harcerz polski Jerzy .Irliński 
zatrzymał się wczoraj w 

' drodze powrotne] 
w Essen. Po wygłoszeniu od­
czytów z przezroczami wśród 
kolonji polskiej udał się do Ber­
lina skąd przez Poznań wraca 
autem do Warszawy. 

Bilet normalny do krańców miasta bądzie kosztował 10 gr. - uczniowski 5 gr. 
Jak informuje nas dyrekcja 

kolei dojazdowych łódzkich z 
dniem 1 listopada zaprowadzo 
ne zostają 

ulgowe bilety 
po 10 I 5 groszy na linjach 
prowadzących do krańców mia 
sta t. j . do Radogoszcza na l i -
rtji zgierskiej do Źabieńca, na 
linji Aleksandrowskiej do kolei 
obwodowej, na linji Pabiani­
ckiej i do „Zdrowia" na Kon­
stantynowskiej. 

Niezależnie od tego wprowa­
dzone zostaną bilety uprawnia 
jące do przesiadania się do 

tramwajów miejskich I naod-
wrót, termin wprowadzenia u-
dogodnienia tego nie został je­
szcze jednak ustalony. 

Projekt 
zatwierdzony iui został 

przez Ministerstwo Komunika­
cji, koleje dojazdowe zawarły 
już umowę z Magistratem, na­
tomiast nie zawarły jej jeszcze 
tramwaje miejskie. Według 
przewidywań dyrekcji kolei do 
jazdowych bilety przesiadkowe 
wprowadzone zostaną 

najpóźniej dnia 1 stycznia. 
Wychodząc z założeni, że na-

Szoferzy~podoficerowie. 

W szkole podoficerskiej 4-go dyonu samochodowego w Łodzi, której kierownictwo 
spoczywa w rękach ppułkownika A. Rzeszowskiego na zakończenie trzymiesięcznego 
kursu odbyły się egzaminy. Wyniki naogół dobre. Zdjęcie j przedstawia grupę 
uczniów. Pośrodku stoją ppulk. Rzeszowski oraz kapitanowie Gwiazdowski i Du-

brawski (wykładowcy)ri ' F O L A . Meyer. 

leży jak najrychlej zapewnić 
mieszkańcom peryferji tani 
przejazd do centrum miasta dy 
rekcja kolei dojazdowych na 
podstawie umowy zawartej z 
magistratem wprowadziła już 
od dnia 1-go listopada wymie­
nione wyżej bilety ulgowe, wo­
bec których w godzinach po­
rannych późniejsze bflety prze­
siadkowe nie będą odgrywały 
wcale poważnej roli, skoro się 
weźmie pod uwagę, że przy ce­
nie biletu na kolejach dojazdo­
wych 10 gr. a na miejskich 15 
groszy ogółem przejazd kosz­
tować będzie 

25 groszy, 
podczas gdy bflet przesiadko­
wy kosztować będzie 

30 groszy. 
Rozumie się przesiadkowe bi­
lety będą odgrywały poważną 
rolę w ciągu dnia i w godzi­
nach wieczornych. 

cJdnocześnfe dyrekcja kolei 
dojazdowych poinformowała 
nas o Inwestycjach, które czy­
nione są obecnie, a więc prze­
kładane są szyny w Pabiani­
cach, 

ukończono budowę 
drugiego toru do Aleksandro­
wa, przyczem pięknie wybru­
kowano ulicę Aleksandrowską, 
z której znikły cuchnące ścieki. 

W remizach stoi 
10 nowych wagonów 

dodatkowych świeżego typu, 
które są znacznie dłuższe od 
dawnych, będą jednak mogły 
kursować tylko w połączeniu z 
nowemi wagonami motorowe-
mi, zamówioneml w krajowej 
fabryce ..Lilpopa, Rau i Loe-
wenstekia". 

Nowe wagony motorowe 

co beda podobne do nowych 
wozów tramwajowych w Ło­
dzi. Wyposażone zostaną w zna I 

cznie silniejsze motory, wobec 
czego powiększona zostanie 
szybkość hiegu pociaeów. Ar­
chaiczne kije z rolkami znikną 
i zastąpione zostaną 

przez pałakl. 
wobec czego prowadzone są ro 
boty nad dostosowaniem do 
nich sieci przewodników. Wa­
gony motorowe w liczbie dwu­
nastu miały już nadeiść w lipcu 
Firma Lilpop. Rau i Loewen-
stein opóźniła sie iedna!; z wy­
konaniem zamówienia. Dyrek­
cja Kolei Dojazdowych jednak­
że nie chce sprowadzać wozów 
z zagranicy, gdzie zakupione 
zostaną tylko motory firmy 
Brown Borerc. Nowe wozy za­
czną kursować na wiosnę. 

w Warszawie. 
Warszawa. 25 10. (Od wł. k.) 

Dziś o godzinie 2-ej po połud­
niu przybywa na lotnisko mo» 
kotowskie w Warszawie oficer 

lotnik szwajcarski 
Wirth odbywający lot, Okrężny 
nad Europą. Towarzyszy mu 
w tej podróży pasażerka. 
Wirth przyleci na 

małej awiotietce 
typu Stopker. 

Zgon 
hiapieralskiego. 

Karlsbad. 25. 10. (Od. w l . k.) 
Zmarł tu jeden z twórców ru« 
chu narodowego na Górnym 
Śląsku — Adam Napleralski, 
były poseł do parlamentu nie* 
mfeckiego i długoletni redaktor 
„Katolika" w Bydgoszczy a 
ostatnio w Katowicach. 

Lotnicy rumuńscy w Warszawie . 
Przybyli na aparatach myśliwskich „Spad 6 1 " 

Warszawa. 25. 10. (Od wł. 
kor.) — Do Warszawy przyby­
ło wczoraj po południu 

pięciu lotników rumuńskich 
na aparatach myśliwskich — 
„Spad 61" . W drodze do War­

szawy oficerowie rumuńscy Ią 
dowali we Lwowie. Lotnicy ru 
muńscy są gośćmi 1-eo pułku 
lotniczego, który wvdał na ich 
cześć przyjęcie w kasynie puł-
kowem. 

Skazanie szarlatana na 4 lata więzienia 
za uśmiercenie dwóch pacjentów. 

Warszawa. 25. 10. (Od wł. 
kor.) — Sąd Okresowy ogło­
sił wczoraj wvrok w sorawie 

Jerzego Janowskiego 
szarlatana, który udaiac leka­
rza, uśmiercił dwóch pacjentów 

Janowskiego skazano na 
cztery lata wiezienia 

oraz zasadzono od niego na 
rzecz żony ś. p. profesora Kos­
sowskiego powództwo cywilna 
w wysokości 100 złotych. 

Hallo — to pociąg dalekobieżny I 
Ciekawe próby w ministerstwie komunikacji. 

Warszawa. 25. 10. (Od w l . 
kor.) — W Ministerstwie Komu 
nikacji odbywaia sie obecnie 
próby z , \ i 

instalacjami telefoniczneml 
w pociągach dalekobieżnych.W 

iednym z wagonów ma być u-
rządzona stacia telefoniczna ' 

międzymiastowa, 
w którei pasażerowie rozma­
wiać mogliby podczas podróży 
z dowolną stacja telefoniczną. 

E n e r g ) a e l e k t r £ 0 M n a cl 1 ińireryf e r y f m i a s t a * 

Gigantycznych kab l i o najwyższem dotychczas w Polsce używanem napięciu i0,000 i 35,009 wolt,- dla zasilenia stacyj podmiejskiej , dostarczyła Łódzkiej Elektrowni firma 
Felten i Guilleaume Cąrlswerk w Kolonji. Kable te sakładaae są obecnie na uL Kilińskiego. 
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Echa strajku włókienniczego. 

Podpisanie umowy przez związki chrzecljańskle? 
Zatarg w Widzewskiej Manufakturze. 

'Jak się dowiadujemy, w dniu 
dzisiejszym odr>ędzie się zebra­
nie delegatów Związku Chrze­
ścijańskiego włókniarzy w spra 
wie podpisania umowy z prze­
mysłowcami. 

Jak informuje nas kierownik 
związku p. Mruk, Związek 
Chrześcijański umowy takiej, 
laką przyjęli klasowcy 

nie p°dpisze. 
O podpisaniu umowy bę­

dzie mogła być mowa tylko 
wówczas, gdy zupełnie wyraź­
nie i niedwuznacznie uznana 
zostanie instytucja delegatów 
fabrycznych, gdy raz na zaw­
sze zniesione zostaną tabele 
kar i nie będą nigdy już po fa­
brykach wywieszane. 

• • • 
Dziś w godzinach rannych 

Udał sfę do siedziby zarządu 
dyrekcji Widzewskiej Manu­
faktury obwodowy inspektor p. 
Wyrzykowski, który konfero­
wał z dyrekcją firmy w spra­
wie 

zmiany cennika. 
Jak informuje nas Zwfązek 

Chrześcijański robotnicy zdecy 
dowanł są do pracy nie przy­
stąpić i w porozumieniu z in­
spektoratem pracy rozpocznie 
się wydawanie Im kart na za­

pomogi do Funduszu Bezrobo­
cia. Obecna obniżka płac w 
przędzalni Widzewskiej Manu­
faktury m 

wynosi 15 — 30 proc. 
t uskuteczniona została bez u-
stawowego dwutygodniowego 

wymówienia. W sprawie za­
targu w Widzewskiej Manu­
fakturze delegacja związku 
chrześcijańskiego interwenio­
wać będzie u p. Wojewody, któ 
ry delegację przyjmie o godzi­
nie 1-ej po południu. 

Nocna wizyta włamywaczy w młynie, 
Wielka kradzież w Szadku. 

Lódź. 25 października. Ubie­
głej nocy niewykryci dotąd 
sprawcy dokonali zuchwałego 
rabunku 

w młynie udziałowym 
w Szadku przy ulicy Rynko­
wej. 

Kasiąrze jak wynika z pozo­

stawionych przez nich śladów, 
w liczbie czterech pod osłoną 
nocy wyważyli drzwi frontowe 
kantoru młyna parowego p. f. 
Lipiński i S-ka i wtargnąwszy 
rozpruli 

kasę ogniotrwałą 
zapomocą t. zw. raka, z której 

I PK*W W I U S C n S a C , a C k r a n Ó W , a * r a n l " n T c h ' F i l m ' k t ó r y K d o b ? ł r o z * ł o s n a c a f r n i świecie p. t. 

Dziś p remiera ! i Gehenna zdradzonego męża 
r> z i , dramat osnolv na tl» n r „ i . « „{ ; .„ . - . i Li.*. . • „ . . •» 

Dziś premjera ! 
Początek seansów o g. 4 pp„ 
w soboty i niedziele o g. 1 pp. 
Na pierwszy seans wszystkie 

miejsca po 50 groszy. 

dramat osnuty n . t l . p n e ł y c oficera n i .mle .k i .go . u c e s t n i k . wo|ny światowe), ht6ry . i . dostał do mewoUTraneusklef 

•W rolach głównych 

13 do-

Agnes Peterseni-Możuchlnowa, Agnes Esterhazy i Angelo Ferrari. 
Reiysena Ryszarda Oswalda. R e ż y * e r j a R y f z a r d a 0 s w a l d a " 

W 

Perspektywa stworzenia wielkiej Łodzi. 

Magistrat łódzki wysyła do Warszawy memoriał 

sprawie przyłączenia gmin podmiejskich. 
We wczorajszem „Echu" poru 
szyliśmy bolączkę, trapiącą 
mieszkańców okolic podmiej­
skich Łodzi należących admini 
stracyjnie do powiatu a miano 

Narzeczony z nożem w piersiach. 
Samobójstwo wieśniaka. 

Łódź. 25 października. — 
Wczoraj około godziny 4 nad 
ranem do mieszkania dozorcy 
domu starców w Brzezinach, 
przy ulicy Kościuszki. Andrze­
ja Łagowskiego, wszedł 

narzeczony iego córki. 
21-letni Aleksander Bielas, za* 
mieszkaty we wsi Koluszki, gm. 
Gałków. 

Bielas był kompletnie pijany 
! zdumionych swa nieoowszed 
nia wizytą Łagowskich zaczął 
prosić, aby pozwolili mu się oże 

- X X -

nić z córką przed odbyciem 
służby wojskowej. 

Łagowscy jednakże wręcz 
odmówili prośbie Bielasa. Bie­
las wyszedł na ulice, skąd wró 
cił po chwili z nożem wbitym 

aż po rekoleść 
w piersi. 

Przekroczywszy próg Bielas 
upadł i stracił przytomność. 

Ciężko rannego przewiezio­
no do szpitala w Łodzi nrzv uli 
cv Drewnowskiej gdzie walczy 
ze śmiercią. 

Po zaburzeniach ozorkowsklch 

ruszyły dwie na jwiększe fabryki . 
Aresztowania wśród komunistów. 

Łódź. 25 października. — W 
dniu wczorajszym w Ozorko­
wie zlikwidowany został strajk 
w dwóch fabrykach włókienni­
czych 

Schlocssera i Foela. 
które dzisiaj rano rozpoczęły 
normalną prace. 

Do tej chwili straik kontynu 
ują tylko robotnicy Jednej fab­
ryki , zatrudniającej kilkaset o-
sób. 

W związku z onegdajszemi 
zajściami na rynku ozorkow-
skim przed magistratem, wła­
dze śledcze przeprowadziły do 
chodzenie. Prowodyrów w licz 
bie kilkanaście osób. z pośród 

których lwia cześć stanowią 
elementy wywrotowe 

osadzono w wlezieniu do dys­
pozycji władz sadowych. 

wicie niemożność 
otrzymania światła elektrycz­

nego. 
W związku z powyższem o-
trzymaliśmy następującą garść 
uwag ze strony Magistratu 
łódzkiego. 

Jedynym środkiem, który­
by mógł zapobiec wielu bo­
lączkom okolic podmiejskich 

Jest wcielenie 
ich do miasta Łodzi. Gminy 
podmiejskie bowiem nie mają 
absolutnie możności na wpro­
wadzenie jakichkolwiek ulep­
szeń i urządzeń chociażby ty l ­
ko z dziedziny zdrowotności 
publicznej. 

Może sobie natomiast na to 
pozwolić gmina wielkomiejska 
Łodzi, która, posiadając znacz­
niejsze zasoby pieniężne i sze­
roko rozgałęzioną administra­
cję umie zadośćuczynić potrze 
bom mieszkańców. Czyż może 
się zdobyć na jakiekolwiek po­
ważniejsze inwestycje pierw­
sza lepsza gmina podmiejska, 
której budżet roczny ustalony 
Josfc-na - — •«•-— 

kilkanaście tysięcy złotych! 
Weźmy dla przykładu utrzyma 
nie obłąkanych. Roczny koszt 
utrzymania chorego umysłowo 
w szpitalu w Łodzi wynosi zgó 
rą dwa tysiące złotych. Na 
opłacanie tych kosztów gmina 

Szmugiel w kocach białostockich. 
Ciekawa afera przemytnicza. 

Z Białegostoku donoszą: 
W Białymstoku wykryto o-

statnlo świetnie działającą or­
ganizację przemytniczą, która 
trudniła się wysyłką narkoty­
ków do CharbLna. 

Pewna mała agencja Impor­
towa w Charbinie zaczęła 

Robotnicy sezonowi 
otrzymają 20 zł. zaliczki. 

Łódź. 25. 10. — Jak sie do­
wiadujemy, robotnikom sezono 
wym w wydziałach plantacyj­
nym i komunikacyjnym wypła­
cona zostanie 

zaliczka w kwocie 
20 zł. tygodniowo oraz nie bę­
dzie potracona należność za wę 
giel. Po upływie czasokresu u-

mowy najmu pracy, robotnicy 
będą dalej pracować jeszcze 
cztery dni. by w ten soosób po­
kryć straty poniesione podczas 
straiku powszechnego. Powyż­
sze nastąpi na skutek interwen 
cii związku chrześcijańskiego 
u p. prezydenta Ziemieckiego. 

Rozwiązaniami łamigłówek zaintereso­
wał sią prokurator. 

Z Warszawy donoszą: 
Pan Salomon Haftka, zamie 

szkały na Tamce 31. przeczytał 
w dzienniku dziwne ogłoszenie. 
SZA — W A R — W A . . . . 
ZNAN — PO . . . . . . . 
BLIN — LU 
KOW — KRA 

Odgadnij z powyższych sy­
lab cztery nazwy miast pols­
kich, napisz nam w liście, za­
łącz 25-groszowv znaczek, a o-
trzymasz miła niespodziankę. Ja 
ko to: koszule męskie, kołdry, 
garnitury, zegarki, samowary, 
lub inne cenne przedmioty. 

Dalej następował adres: 
Łódź — Dom Ekspedycyjny 

„Z 2", skrzynka pocztowa 487. 
Pan Haftka, wielki amator 

wszelkiego rodzaiu szarad i ła 
migłówek. długo myślał nad 
jubtelnem zadaniem, wreszcie 

odgadł. Pierwsze 3 svlabv o-
znaczały Warszawę, dwie na­
stępne Poznań, potem Lublin i 
Kraków. 

Uszczęśliwiony naoisał o od 
kryciu swem w liście, załączył 
znaczek i z bijącem sercem od­
niósł na pocztę. 

Po tygodniu otrzymał za­
wiadomienie, że jeżeli chce o-
trzymać niespodziankę to musi 
dostarczyć firmie 2 złote na ko 
sztv przesyłki. 

Szaradzista zastosował się 
do przepisu, wysłał żądaną su­
mę I czekał. Wreszcie doręczy 
ła mu poczta oozew na wyku­
pienie przesyłki za doołatą 6 zł. 
50 gr. Ciekawość oana Haftki 
była tak zaostrzona, iż i tym 
r a z e m nie pożałował P i e n i ę d z y . 
Niestety, po o d e b r a n i u p a c z k i 
spotkało go c-orzkie rozczaro-

sprzedawać sztuki materjałów 
wełnianych, pochodzących z 
Białegostoku po cenach 

znacznie niższych, 
niż ceny fabryczne. 

Handlowi konfekcyjnemu w 
Charbinie wobec takiej konku­
rencji zagrażała ruina. 

Sprawą zainteresowali się 
przedstawiciele przemysłu bia­
łostockiego i na własną rękę 
przeprowadzili dochodzenie. 

Wykry l i oni, że w sztukach 
sprowadzanych z Białegostoku 
materjałów przemycane są 

wielkie Ilości narkotyków, 
a mianowicie kokainy, morfiny 
i opium. 

Zarobki na narkotykach były 
tak wielkie, że pozwalały sprze 
dawać materiały 

za bezcen. 
Organizacja przemytnicza 

miała trzy oddziały. Jeden w 
Niemczech, skąd dostarczano 
kokainę, drugi w Białymstoku, 
gdzie skupywano materjały i 
pakowano w nie słoiki z narko 
tykami i trzeci w Charbinie, do 
kąd adresowane były przesył­
ki . Sprawą zajęły się władze 
policyjne i celne. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceelelnlana 43. tel. 41-32. 

Srteclallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moc70Dlelowvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Ola pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvimule od eodz, 8—10 I od 5—«. 

wanie. 
W kartonowem pudełku zna 

lazł licha obsadkę oraz 30 
bezwartościowych pocztówek 
(makulatura przedwoienna). 

Po takiej „niespodziance" u-
dał się do 10-go komisariatu, za 
meldował i wysłał skargę do 

prokuratora w Łodzi. 

mała nie może sobie pozwolić, 
gdyż paru takich warjatów poł 
knęłoby dosłownie cały budżet 
gminy wraz z pensją wójta 1 
urzędników. Gminy wiejskie 
urządzają się przeto w ten spo­
sób, że polecają wynieść takie­
go warjata do Łodzi 1 zostawić 
go na ulicy bez jakichkolwiek 
dokumentów. Siłą rzeczy ma­
gistrat łódzki musi zaopieko­
wać się takim obłąkańcem i ulo 
kować go w Kochanówku. 

Jest to bądź co bądź 
jaskrawy przykład 

gospodarki gmin wiejskich nie 
rozporządzających odpowied-
niemi środkami pieniężnemi. 

Dość wyjechać ooza miasto, 
aby już za rogatka stwierdzić 
opłakany stan okolic podmiej­
skich. Drogi i ulice wsi nieoświe 
tlone, niewybrukowane. brak 
jest 
nalelementarnieiszych urządzeń 

sanitarnych: 
interesy zdrowotne ludności są 
w najwyższym stopniu zanied­
bane. Inkorporacja natomiast 
gmin podmiejskich do Łodzi 
przyspożyłaby ludności ich 
mnóstwo korzyści, polegają­
cych na korzystaniu ze wszel­
kich urządzeń użyteczności pub 
licznej. Tak samo bvłabv roz­
wiązana sprawa zaprowadzenia 
światła elektrycznego w do­
mach podmieiskich. 

Z drugiej strony miasto Łódź 
również 

skorzystałoby wiele, 
ponieważ przvbvłvbv mu nowe 
tereny, umożliwiające rozbudo 
we. Łódź dzisiai dusi się w 
swych granicach. Tereny pół­
nocne potrzebne ,sa naszemu 
miastu na stworzenie wzorowej 
dzielnicy mieszkalne!, tereny za 
chodnie na założenie prochowni 
strzelnicy i placu ćwiczeń woj­
skowych, tereny oołudniowo-
zachodnie na stworzenie 

dzienlcy przemysłowej, 
dziś już bowiem odnośne wła­
dze nie udzielała zezwoleń 

zakładanie fabryk w centrum 
miasta. Jasne tedy jest. że inkor 
poracja miejscowości oodmlej 
sklch ma dla Łodzi kolosalne 
znaczenie rozwojowe. 

Elektrownia łódzka nie mia­
łaby też wówczas potrzeby wy 
prowadzania kabli swvch na te 
ren powiatu, za co musiałaby 
uiścić 

wysokie oołatv 
magistratowi łódzkiemu na mo 
cv warunków zawartych w 
koncesji udzielone! Jeł przez 
miasto. Byliby wtedy wszyscy 
zadowoleni. 

Realizacja zaś orolektu elek 
trowni okręgowej a właściwie 
okręgowe! sieci wysokiego na­
pięcia jest jeszcze muzyka da­
lekiej przyszłości. K. 

zrabowali 6837 złotych 
larów. 

Oprócz gotówki kasiarze zra 
bowali przechowywaną w ka­
sie ogniotrwałej kasetkę pry­
watną właściciela młyna d-rąj 
Lipińskiego 

zawierającą cenną biżuterię 
w postaci: złotego zegarka i, 
14 brylantami, złotego zegarka 
emaliowanego, kolczyków bry­
lantowych, 2-ch obrączek zło­
tych, 5 pierścionków, 4 sznu­
rów korali i pereł itp., niezależ­
nie od tego łupem kasiarzy padj' 
ła również 

kasetka dyrektora młyna 
p. Józefa Błaszczyka, zawiera­
jąca 400 rubli carskich w zło­
cie. 300 marek niemieckich w 
złocie, kilka pierścionków, ze­
garek, bransoletkę itp. 

Po dokonanem włamaniu ka* 
siarze''obmyli kasę usuwając z 
niej wszelkie ślady i zbiegli 
przez okno kantoru. 

Suma skradzionych pienię­
dzy łącznie z biżuterją sięga 
wysokości kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych. 

Kradzież zauważono 
dzisiai nad ranem. 

Wszczęty przez miejscowa pod­
licie natychmiastowy pościg nie 
dał narazie pozytywnego wy-J 
nlku. - s J 

Dalszy pościg trwa. 

Z Towarzystwa 
Kultury Katolickiej. 
W piątek, dnia 26 b. m. o 

godz. 8.30 wlecz, na sali Zwląe 
ku Młodzieży Polskiej, ul. Gdań 
ska 111, ks. prałat W. Jasiński 
na zaproszenie sekcji studjów 
katolickich, wygłosi referat dy­
skusyjny na temat „Walka Kul 
turna". 

Wstęp dla członków i sym­
patyków wolny. ' 

Ks. Roszkowski. 

Dostojny gość na 
Dłuskich 

n a 

Kraków, 25. 10. — Wczoraj 
o goclz. 8.30 rano Prezydent 
Rzplitej wraz otoczeniem odje­
chał samochodem do Zakopa­
nego, na uroczystość otwarcia 

sanatorium wojskowego. 
P. Prezydent zajechał przed 

sanatorium I po krótkim odpo­
czynku w pobliskiej wi l l i udał 
się na zwiedzenie parku. Na­
stępnie biskup polowy Gall po­
święcił gmach sanatorjum, 

Prezydent Rzplitej po uro­
czystościach udał się do sali 
Morskiego Oka, gdzie przyjął 

hołd miejscowej ludności. 
Kraków, 25. 10. O godz. 7.15 

wieczorem Prezydent Rzplitej 
przybył do Krakowa i udał się 
wprost na dworzec kolejowy, 
gdzie zajął miejsce 

wraz ze swą małżonką 
wagonie salonowym. 

W chwili odjazdu po 
:iągu orkiestra odegrała hymn 

otwarciu sanatorjum 
w Zakopanem. 

Im. 

państwowy, ą. licznie zebrana 
publiczność . żegnała P. Prezy­
denta żywiołowemi okrzykami 
„Niech żyje". 

Strajk w Gdyni jeszcze nieukonczony, 
ale już przygasa. 

Gdynia, 25. 10. — Strajk, któ­
ry trwał dziś nieprzerwanie od 
rana, w godzinach przedwie­
czornych zaczął okazywać 

symptomy przygasania. 
Wróciło bowiem już do pracy 
szereg robotników transporto­
wych, dzięki czemu zdołano u-
ruchomić trzy dźwigf. Pod o-
słoną policji rozpoczęto więc 
pracę przeładunkową. 

Pod golem niebem odbyły 
się w Gdyni dwa zebrania straj 
kujących robotników, na któ­
rych podnoszono konieczność 
wytrwania w strajku, dopóki 
pracodawcy nic uznają 
związku robotników transpor­

towych. 
Marynarze z powodu nie­

uwzględnienia ich postulatów 
do pracy nfe przystąpili. We­
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa upór pracodawców 
przełamie strajk, gdyż Idą im 
na rękę umiarkowane związki 
zawodowe, które nawołują ro­
botników do podjęcia .pracy. 

ierwsza taka odezwa nfe od­
niosła skutku, a nawet zaostrzy 
a sytuację. 

Dotychczas nie doszło 
do żadnych Incydentów 

dzięki spokojnej postawie przy 
wódców straikuiacych robotni­

ków i stanowczej postawie po­
licji. Wśród tłumów uwijają 
się jednak agitatorzy, nawołują 
cv do akcji sabotażowej. Poli­
cja twierdzi, że elementom tym 
chodzi o podejrzane cele polity­
czne. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Druk preliminarza bud^ 
żetowego został już ukończo­
ny i wykazuje w dochodach 
wszystkich grup (1 admjnistra 
cia, 2 przedsiębiorstwa pań­
stwowe 1 3 monopole) 5 miljar 
dów 453 miljony w rozchodach 
zaś 5 miliardów 300 miljonów, 
czyli przewidziana nadwyżka 
wynosi 153 miljony złotych. 

(—) W Rumunji rząd przy­
stąpił do rejestracji majątków, 
których właściciele Polacy zo­
stali wywłaszczeni w Bessara-
bji. 

(—) W parlamencie meklem 
burskim doszło do burzliwych 
zajść z powodu,stracenia Jaku 
bowskiego. 

(—) W Kamionce Strumiło-
wej parobek ścigający rywala 
wpadł do kościoła i wbił mu 
nóż w piersi. Ponieważ odby­
wało się właśnie nabożeństwo, 
proboszcz zamknął ko*śclół. * 

(—) W Nowym Joru zmarł 
niejaki Chaim Naumberg, po­
chodzący rzekomo z Łodzi, któ 
ry pozostawił swej rodzinie bil 
sko 4 miljony dolarów spadku. 

Wyrok na Rydzewskiego 
zatwierdzony w sądzie najwyższym. 

Z Warszawy donoszą: 
Kazimierz Rydzewski ska­

zany został przez 1-sza instan­
cję w sadzie okręgowym na ka 
re śmierci, która druga instan­
cja zniosła, zamieniając tę ka­
rę na 
bezterminowe ciężkie wiezienie 

Wczoraj sprawa ta. na sku­
tek skargi skazanego, była 
przedmiotem rozważania w dro 
dze kasacyjnej. 

Sąd najwyższy, oo wysłucha 
niu wyczerpującego referatu i 
przemówień stron, nie znalazł­
szy żadnych uchybień orocedu 
ralnych. skargę kasacyjna Ry­
dzewskiego odrzucił i tvm spo­
sobem wyrok sadu aoelacvine-
nego utrzymał sie w swej mo­
cy. 

r e k . 
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Przez Syberję do Alaski i Ameryki, 
Szczegóły najnowszej ekspedycji naukowej. 

Powzięto onegdaj w Sztok­
holmie ciekawy projekt. Miano­
wicie chodzi o dokładne nauko­
we zbadanie 

okolic arktycznych. 
W tym celu ma być użyty 
okręt powietrzny, pozostający 
pod kierownictwem d-ra Ecke-
nera. 

W tej sprawie odbyło się 
onegdaj pod przewodnictwem 
sławnego badacza arktycznego 
1 uczonego Nansena posiedze­
nie „Towarzystwa dla badań 
arktydy". 

Postanowiono tam urządze­
nie wielkiej ekspedycji podczas 
lata następnego roku. 
Punktem wyjścia lotu arktycz 

nego ma być szwedzki port Ha 
paranda, leżący na najbardziej 
północnym krańcu granicy 
Rzwedzko-finlandzkiej. Obliczo­
no, iż okręt powietrzny podróż 
od Haparandy do bieguna pół­
nocnego 

odbędzie w 30 godzinach. 
Tja polarna ekspedycja będzie 
największą z dotychczas przed 
sięwziętych. 

Kierownictwo naukowe po­
wierzono samemu Nansenowi, 
który otrzyma dwóch wybit-

Dr. med. 

S T U P E L 
Smkotnn 12. 

Choroby wlotów ikórne, wi-norycine 
I mocjopłclow.. Naiwi . t lanla lampą 
kwarcową 1 prom. Roantgena ( r k i c -

m a t y n o w o t w o r y s ło i l lwo) 
l'rx vi :i m i• od 6—9 wlec i . 

nych uczonych jako asysten­
tów. Razem zifajdzie się na po 
kładzie balonu 

około 100 osób. 
Po ukończeniu ekspedycji pla­
nowany jest lot przez Syberję 

do Alaski. Celem tego lotu ma 
być stwierdzenie, czy ta droga 
nadaje się do bezpośredniej ko 
muriikacji napowietrznej mię­
dzy Europą a Ameryką. 

Elegancki pasterz owiec 
Przygoda turystów. 

Kilku turystów spotkało w 
hotelu górskim na jednym z 
punktów wycieczkowych w 
Pirenejach % 

jakiegoś dżentelmena 
w sportowem ubraniu, który o-

świadczył, że od dłuższego cza 
su mieszka stale w tern schro­
nisku wygodnie f komfortowo 
urządzonem. 

Gdy nazajutrz towarzystwo 
udało się zpowrotem ku doli-

Demoniczny Rasputin Północy. 
Niesamowity twórca nowej religii w lasach Szwecji. 

Piąkne i bogate ofiary lubieżnego chłopa. 
(Od wł. korespondenta „Echa") 

Sztokholm, 20. 10. 
Pisma podały tylko krótkie 

wzmianki o dramacie ciem­
nych lasów szwedzkich. 

Bory Angermanlandu 
nie są wprawdzie nieskończo-
m:. ale dosyć rozległe, aby czlo 
wiek mógł tu przeżyć nawet 
cale życie, nie stykając się wca 
le z t. zw. światem. Wiciu dni 
potrzeba i rączych koni, aby 
je przejechać i domek, wybu­
dowany w tych ostępach jest 
naprawdę dobrze schowany. 

Ponury mrok 
zalegający te czeluście leśne 
nadał też swe piętno nielicz­
nym osadom i ludziom, którzy 
je zamieszkują. 

Tu żyje jeszcze 
legenda wieków 

i niesamowita baśń, pełzająca 
swemł mackami po mistycz­
nych f zabobonnych umysłach 
ludzkich. 

Wśród tych lasów, w okoli­

cy, dokąd nawet ptaki nie zala­
tują i gdzie ma się wrażenie, 
jakgdyby tam przeszła dżuma, 
tak tam pusto — 

stoi samotny dworek 
chłopski. Tu mieszka Eryk An 
dersen, który obecnie całą 
Szwecję poruszył stworzeniem 
swojej niesamowitej sekty. 

Przed spojrzeniem tego chło­
pa nie ostoi się żadna niewia­
sta. Wszystkie lgną do niego 
jak muchy, mimo. że nie odzna­
cza się urodą i już dawno prze­
kroczył pięćdziesiątkę. 

Z początku przyłączył się do 
podróżującego „kaznodziei* Pe 
tandra, (który póintej okazał 
się zwykłym oszustem) i swe­
go powodzenia u kobiet nie w y 
zyskiwał dla celów osobistych. 
Gdy jednak zaczęły go otaczać 
kobiety z najlepszych sfer. da­
jąc mu do dyspozycji cały 
swój majątek ...i siebie same, 
postępowanie Andersona po­
woli uległo zmianie. 

Kupił sobie w lasach dwa 

Stuletni wilk morski. 

Sensację w Yarmouth, słynnym porcie rybackim Anglji, budzi John Barres stuletni rybak, 
który wyruszył na swoim kutrze na jesienny połów. Tła ilustracji: Barres wraz ze swoją 

.wnuczką, która przy czerstwym starcu wygląda niemal na jego rówieśnicę. 

dworki chłopskie w miejsco­
wościach odległych od siebie o 
kilka mil, na podobieństwo lisa, 
który na wszelki przypadek 
musi zawsze 

mieć dwie nory. 
Jak już wspomniałem adonisem 
Andersona nazwać nie można: 
rozmierzwiona broda i dość 
niedbale utrzymywana twarz 
chłopska, mająca wiele podo-* 
bieństwa z twarzą Rasputina, 
wcale nie jest pociągającą; ale 
kto spojrzy w jego 

przenikliwe, czarne oczy, 
od których się oderwać nie 
można, ten pozna tajemnicę je­
go powodzenia. 

Dla odwrócenia uwagi od 
swojego seksualnego wyuzda­
nia, uprawianego pod płaszczy 
kiom sekciarskiego fanatyzmu 
religijnego, wybrał jedną ze 
swoich adoratorek na „królo­
wą niebieską", przed którą 
wszystkie inne jego wyznaw-
czynię muszą sfę korzyć 1 któ­
ra za jego „fizycznem pośred­
nictwem" zlewa na nie swe ła­
ski. 

Panny opuszczają dom 
swych rodziców, mężatki po­
rzucają mężów i dzieci, zabie­
rając pieniądze uciekają do te­
go demona lasów i okrywają­
cego fizyczne wyuzdanie, płasz 
czykiem religijnego mistycyz­
mu. Anderson mężczyzn do 
swojej * sekty nie przyjmuje. 
Głosi, że 

kobiety są powołane 
do zbawienia świata przyczem 
on został wyznaczony przez 
Opatrzność na narzędzie". 

Na pytanie policji i dzienni­
karzy,,' którzy go odwiedzili, 
chcąc się.dowiedzfeća-flfl czem 
polega istota jego wierzeń, od­
powiadał wykrętnie ,coraz to 
zmieniając swojp oświadcze­
nia. Odnosi się wrażenie, że 
poza silnie rozwinlętem eroto-

maństwem, któremu w sprytny 
sposób swoją chłopską prze­
biegłością nadaje cechy jakie­
goś objawienia religijnego, nie­
ma u niego wyrobionego i sta­
łego systemu wierzeń: zmienia 
je zależnie od potrzeb. 

Wiele rodzin poszukiwało od 
kilku lat swoich córek, żon, 
sióstr, matek; teraz dopiero 
policja wyjaśniła, że wiele z 
tych zaginionych znalazło sfę 
teraz w obejściu demonicznego 
„proroka", 

„Mistrz" sam 
wpadł w swoje sidła, 

albowiem sprzykrzywszy so­
bie jedną z wyznawczyń, która 
straciła cały majątek i zdro­
wie, opuścił ją f pozwolił jej 
umrzeć na drodze w niezmie­
rzonych lasach. Znaleziono tru 
pa i policja po nitce do kłębka, 
wykryła praktyki 

zaszytnej w borach sekty. 
Teraz władze mają do roz­

strzygnięcia trudny do rozwią­
zania problem: czy Anderson 
jest zbrodniarzem, czy człowie 
kiem umysłowo chorym, czy 
też wkońcu rozwydrzonym tyl 
ko seksualnie chłopem, który 
skorzystał z nadarzającej się 
okazjf j „uszczęśliwiał" żądne 
emocji przesycone kulturą wiel 
komiejską f tęskniące do pry­
mitywu kobiety. 

Odpowiedź na to pytanie jest 
niezmiernie trudna f oczekuje 
jej z napięciem cała Szwecja. 

nie, stały lokator hoteliku wy­
brał się razem z niem w drogę. 

Jego zręczność w pokony­
waniu wszelkich przeszkód w y 
kazała, że musi to być dośwfad 
czony i dzielny 

turysta wysokogórski. 
Gdy wreszcie całe towarzy­

stwo znalazło się na zielonej 
hali, jegomość w sportowem u-
braniu wyjął z kieszeni gwfz-
dawkę i donośnie zaświstał... 

W odpowiedzi dało się szy 
szeć beczenie owfec, które wy­
chyliły się z za skał, poprze­
dzane przez dużego kudłatego 
owczarskiego psa. 

Nieznany turysta zdjął kape­
lusz, skłonił się grzecznie I 
rzekł z uśmiechem: 

— Oto moje stado, 
bo ja proszę państwa jestem pa 
stuchem, ale pastuchem nowo­
żytnym... zamiast w malowni­
czych łachmanach chodzę^ w 
sportowem ubraniu, a nie sy­
piam w dymnym szałasie tylko 
w wygodnym pokoju hotelo­
wym... Kosztuje to wprawdzie 
trochę drożej, ale jest 

o wiele sympatyczniejsze... 
Tak moi państwo, dzisiaj na­

wet pasterz unika prymityw-' 
nych pasterskich sielanek... 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadził sie na ul. 6 Sierpnia 

'Benedykta l i . 
Speclallsła chorób skórnych, wene­
rycznych I moczonłclnwych. Lecze­
nie światłem (Lamoa kwarcowa) . 
PYzylmule od 8 do U I od 5—fi wlecz 

Duma. 

Dr. H E L L E R 
U L I C A N A W R O T 2. 

Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych,. 

Przyjmuje do 10 r. i 4 — 8 wlecz, 
w niedziele od U — 2 po południu. 
Panie od 4 — 5. Dla niezamożnych 

CENY L E C Z N I C . 

Wieśniak t — Odkąd zro­
biłem straszaka, wzorując si« 
na swojej fotografji, ani jeden 
wróbel nie szuka ziarn w polu, 

F. PELGRINO. 

Wracaliśmy z MaranaJ, wy­
sokiego przedgórza oółnocno-al 
bańskich Alp. Skrzętnie zważa­
jąc na drogę, zeszliśmy z wo­
zów, przejęci wspomnieniem 
krajobrazu górskiego i falistej 
równiny,.wśród które! spoczy­
wało w zieleni drzew oliwko­
wych Skutari. 

Wieczór przeszedł nam na o 
powiadaniach o ..duchach" w 
sąsiedniej wiosce gdzie stał dom 
niezamieszkany. bo w nim „stra 
szyło". 

Obecnie, gdv zasiedliśmy do 
herbaty, przypomniała się nam 
wczorajsza rozmowa! Przyjav 
ciel nasz Adolf, który przyje­
chał z Czarnogórza. bv wspól­
nie z nami odbyć wycieczkę na 
Maranaj, zauważył, że należa­
łoby tutaj podziałać w kierunku 
uwolnienia ludności od zabobo­
nu. Cesario zaś. nauczyciel szko 
l v włoskiej, od lat osiadły w 
kraju, przedewszystkiem napeł 
nil fajeczkę, spojrzał na zega­
rek, poczem rzekł: 

— Samochód przyjedzie nie 
wcześriiej. jak za godzinę. Je­
żeli chcecie, opowiem wam hi­
storię, która kilka lat temu zda­
rzyła sie w Podgoricy. A po­
tem niech Adolf nam nowie, jak 
tutaj wpłynąć na usuniecie za­
bobonu, skoro sie samemu... 

Nalegaliśmy, ażeby zaczął 
opowiadanie. 

— Wkrótce po wolnie, — 
rzekł Cesario. — przybyła do 
Podgoricy rodzina włoska, zło­
żona z ojca, matki i szesnasto­
letniej córki. Ojciec bvł inży-
nierem-geologiem i został tutaj 
przysłany, dla zbadania skar­
bów ziemi w tvm kraiu: Przez 
całą jesień aż do ciepłego i 
dżdżystego w owym roku listo 
pada w towarzystwie swego po 
mocnika i kilku robotników włó 

czył się po górach, sprowadza­
jąc do domu cale kosze minera­
łów. W ciągu zimy wraz ze 
swym pomocnikiem badał zebra 
ne kamienie. Urządzili sobie la­
boratorium w starym domu ka­
miennym, ale mieszkanie inży­
niera mieściło sie we wsi, o pół 
godziny drogi. 

W połowie marca inżynier 
zaczął sie skarżyć na bóle gło­
wy. Często zrywał sie w nocy 
i mówił nieprzytomnie. 

Żona jego usłyszała o pew­
nym jasnowidzu, który osiedlił 
się w sąsiedniej Riece. Tknięta 
uczuciem — którebyś tv Adolfo 
nazwał przesądem — postanowi 
ła poradzić sie wróżbit" i. ko­
rzystając z podróży męża do 
Skutari. udała sie do niego w to 
warzystwie córki. 

Jasnowidz bvł Austriakiem 
pochodzącym z Triestu, daw­
niejszym studentem medycyny. 
Brał udział w wolnie i w oko­
pach odkrył swoie zdolności ja­
snowidzenia. Dla udoskonalenia 
tego daru zamieszkał tutaj w sa 
motności. Przy jakieiś sposob­
ności tubylcy zwrócili nań uwa­
gę i odtąd nie ustawał napływ 
ciekawych. 
Dziwaczny ten człowiek przy 

jął kobiety w swoiei wieśnia­
czej izbie. Zanim jeszcze żona 
inżyniera zdołała poinformować 
go o celu swego przyjścia, zapy 
tał ją czy ma przv sobie foto­
grafie męża lub jakiś list od nie 
go. Zdziwiona kobieta oba te 
przedmioty wyciągnęła z kie­
szeni. Jasnowidz pytał dalej: 
„Chodzi o jego zdrowie?" — 
Inżynierowa jeszcze bardziej 
zdziwiona, potwierdziła milczą-
cem skinieniem głowy. 

Jasnowidz przechylił się w 
tył, z jedną ręka oparta na foto­
grafji, a drugą na liście inżynie­
ra. Oczy jego wywróci ły się w 
góre zupełnie, tak że tylko biał 
ka były widoczne. Inżvnierowa 
poczuła trwogę, zwiększona je­
szcze w chwili. gdv wróżbita 
uderzył głowa w stół. wydłużo 

ną czaszką swoją zakrywając 
list i fotografie. Zdawał się wal­
czyć z czemś. Wreszcie uniósł 
się zwolna i rzekł opornie, wa­
hając się, jakby w dalszej wal­
ce: 

— Jest bardzo trudno... coś 
sie opiera... 

A potem. jakbv w nagłem 
natchnieniu, wyrwało mu się 
szybko: 

— 12 kwietnia... 12 kwietnia 
umrze!.«. 

Wystraszona kobieta zalała 
się łzami. Jasnowidz starał się 
uspokoić ją: „Nie jestem nieo­
mylny". 

Na powrotnej drodze opowie 
działa wszystko córce. Ta o-
statnia nazwała jasnowidza nie 
mądrym gburem, wyśmiała mat 
ke i doradziła powtórzyć ojcu 
wszystko. Matka ubłagała cór­
kę, by tego nie robiła, i no wielu 
sprzeciwach, dziewczę obiecało 
milczenie. 

Następnego dnia wieczorem 
inżynier powrócił do domu bar­
dzo niezadowolony. Władze od­
mówiły pozwolenia na odresta­
urowanie kamiennego domu. w 
którym mieściło sie laborator­
ium. Co to będzie? Przepro­
wadzka wydaje sie konieczna. 
Żonie inżyniera przyszło iakby 
nagłe objawienie. Wśród pracy 
w ogrodzie objawiła córce sta­
nowczo : 

— 12 kwietnia zapadnie się 
dom. Jak powstrzymać dnia te­
go ojca od póiścia do laborator­
ium? 

Córka zrazu wyśmiała mat­
kę, a potem rzuciła: 

— Opowiem mu wszystko! 
— Póidzie tern bardziej. — 

Znam ojca przecie 1 
Dzień następny przeszedł dla 

matki wśród troski i ciężkiej 
walki wewnętrznej. Jak pow­
strzymać męża? A może jednak 
powiedzieć mu wszystko? Jede 
nastego kwietnia przyszedł jej 
z pomocą przypadek... 

Poprzedniego wieczora in­
żynier znowu cierpiał na ból 

głowy. Zerwał sie w nocy i, 
chodząc po pokoju, wymyślał 
na władze w Valonie. wygraża­
jąc się im. Nastennie spokojnie 
położył się do łóżka, lecz zrana 
bvł bardzo zdenerwowany. Żo­
na zaproponowała mu. żeby od­
począł kilka dni. Odpowiedział 
iej wymijająco i poszedł do la­
boratorium. 

Niewiadomo czv wrócił wcze 
śniej czy też spóźnił sie obiad. 
W każdym razie zirytowało vo, 
że musiał nań czekać. Opano­
wał go szał niemal, chwycił ta­
lerze i szklanki i rozbił ie o po­
dłogę. Żona jego płakała cicho, 
ciesząc sie tylko, że córka z 
przyjaciółką bvły nieobecne. In 
źvnier uspokoił" sie wreszcie, a 
ponieważ bvł w gruncie rzeczy 
bardzo dobrym człowiekiem, ża 
Iował bardzo, że dał unieść się 
swej zapalczvwości. Przeprosił 
żonę. starając sie odzyskać jej 
względy i prosił. bv czegoś od 
niego zażądała. Wzięła go za 
słowo, uzyskując od niego obie­
tnice pozostania w domu naza­
jutrz, wobec wyjazdu córki. 

Wzruszony jej przywiąza­
niem uległ jej prośbie. 

Dzień 12 kwietnia był pię­
knym dniem wiosennym. Na gó 
rach bielił sie i skrzył śnieg, ta­
fla jeziora błyszczała iak pole­
rowana. Inżynier czytał gaze­
tę, a żona jego pełła pracowicie 
Ale nagle powstał i spojrzał w 
kierunku laboratorium. 

— Powinienem tam oójść na 
chwile. Kto wie czv asystent da 
sobie rade? 

Rzuciła mu sie na szyie.bła-
gając go o pozostanie w domu i 
nadziwić się nie mógł jei przesa 
dnei czułości. 

Około godziny 3-ei opano­
wał go dziwny niepokoi. Biegał 
no pokoiu. wychodził do ogrodu 
Wrócił wreszcie i chwyciwszy 
się za głowę, wydał stłumiony 
okrzyk. Żo»a jego poruszona do 
głębi serca, objęła go delikatnie 
i zaprowadziła do fotelu przy o-

knie. Inżynier upadł na fotel, 
westchnął głęboko i rzekł: 

— Już przeszło, miałem wra 
żenię ciężkiego uderzenia w gło 
we. 

Odwracając sie zawołał: 
„Cóż to. Perini w samochodzie 
prefekta? — Auto zatrzymało 
sie przed domem. Wyskoczył z 
niego asystent i woadaiac do po 
koju zawołał: ..Laboratorium 
runęło! Nad, samem biurkiem 
pana zapadła sie belka. Na 
szczęście w tej chwili bvłem w 
sklepie naprzeciwko. Biedny 
Józek właśnie coś czyścił na 
biurku pana. Został strasznie o-
kaleczony. Leży w aotece. Ja­
dę po doktora! 

W pokoju po Jego odejściu 
zapanowało grobowe milcze­
nie. Inżynier usiadł z powro­
tem w fotelu, od czasu do cza­
su chwytając się za głowę. Żo­
na stała przy nim, oddychając 
ciężko. 

— A potem rzekł zwolna, 
bełkocząc: — Jakim sposobem 
mogłaś wiedzieć o tern zgóry? 
— Żona jego gładziła jego wio 
sy, uśmiechając się w zadumie. 

— Inżynier nalegał conz 
natarczywiej. Wtem weszła do 
pokoju córka: 

— Powiedz ojcu o wszyst-
kiem! A gdy ten ostatni upierał 
się coraz bardziej, ustawicznie 
chwytając się* za głowę, młoda 
dziewczyna ku przerażeniu 
matki opowiedziała całe zdarzę 
nie z jasnowidzem. 

Inżynier słuchał spokojnie, 
z zainteresowaniem. Wreszcie 
po chwili milczenia zaśmiał się 
przeraźliwie, wołając: 

— Dobrze obmyślił sobie 
sprawę, łotr! Przepiłował bel­
ki, aż runęły dzisiaj. Łotr, żąd­
ny rozgłosu i reklamy! 

I znowu wybuch ohydnego 
śmiechu. Podszedł do stołu i 
jednem pociągnięciem serwety 
rozrzucił z trzaskiem porcelanę 
po całej podłodze. Wpadł w 
szał. napadł na żonę i córkę, j 
tak że zmuszone były uciec z 1 

pokoju i zabarykadować się w 
korytarzu. Słyszały jeszcze 
chwilę, jak rzucał się po poko­
ju, a potem wszystko ucichło. 

Córka z ogrodu ostrożnie 
zajrzała przez okno l zobaczyła 
ojca leżącego bez ruchu w ką> 
cie pokoju. 
W tejże chwili znowu zajechał 

samochód z Perinim, który 
przyjechał zabrać inżyniera do 
obejrzenia miejsca katastrofy. 
Słowa zamarły mu na ustach, 
gdy ujrzał spustoszenie w po­
koju i córka opowiedziała mu 
o.tem co zaszło przed chwilą. 

Perini natychmiast sprowa­
dził doktora, który zbadał nie­
szczęsnego inżyniera. Badanie 
trwało długo. Oczy kobiet za« 
wisły na ustach lekarza. 

— Zabrać go musimy do 
szpitala. Atak szału powtórzyć 
się może. Niestety, tak. biedna 
pani, dostał pomieszania zmy­
słów. Rozmiękczenie mózgu i 

Cezario chwycił za fajkę, 
by zapalić ją znowu. A patem 
rzekł: 

— Łatwo sobie wyobrazić 
możecie, jakie wrażenie wywo 
łała ta historia wśród tutejszej 
ludności. Trudno po podobnym 
fakcie myśleć o usiłowaniach 
wypędzenia zabobonu. 

Adolfo zapytał: — Czynie 
vviesz czasem — może wyzdro 
wiał przecie? 

Cesario odrzekł: — W ze­
szłym roku spotkałem jego żo­
nę. Opowiadała mi, że pod 
względem fizycznym jest 
zdrów zupełnie: je. pije, sypia, 
ale od lat nie wymówił ani sło 
wa. Utracił wszelkie zdolności 
umysłowe. Nie poznaje nikogo. 
Słowem — jest to ciało pozba­
wione ducha. Ciało — ale tyl­
ko ciało — zdołała żona jego 
uratować od władczych wyro­
ków losu. — Milczeliśmy jesz­
cze długo, nim samochód przy 
bvł zabrać nas do Skutari... 

Tłum. L. M. 
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Wojna przeciw podatkom w niemieckiem miasteczku. 

W miasteczku Kvrltz w Niemczech kilka tysięcy niezadowolonych z wymiaru podatkowego obywateli, ood dowódz­
twem niejakiego Lordesa przypuściło szturm do urzędu skarbowego 1 całkowicie go zdemolowało. Po lewej stronie: Tłum 

prze4 urzędem. Po prawej: „dowódca" wyprawy Cordes. 

mrs 

N o w e sensacyjne szczegóły 

procesu maturzystów w Essen 
Sprzeczne orzeczenia rzeczoznawców. 

Essen, (Od wł. kor. „Echa"). 
Posiedzenie sadu w sprawie 

Husmanna odbyło sie przy 
większym Jeszcze 

napływie publiczności 
1 stlniejszem niż dotąd zaintere 
sowanlu. W ostatnich dniach 
rozpowszechniły się różne po­
głoski, które po prostu zaalar­
mowały ogół. Na wstępie roz­
prawy sądowej prokurator dr. 
Rosenbaum udzielił wyjaśnie­
nia, w którem ostro powstawał 
przeciwko pogłosce o zaareszto 
wanhi d-ra Luttera l^rzeclw-
ko wieści, rozgłoszonej przes 
radjo, 

o rzekomem samobójstwie 
wzmiankowanego d-ra Luttera. 
W związku z tem wyjaśnie­
ni em prokuratora przewodni­
czący oznajmił, że do ostatniej 
chwili przesłuchania świadków 
1 postępowania dowodowego 
sąą rozpatrywać będzie wszel­
kie poszlaki zbrodni oraz, że 
do sądu wpłynęło aż dziesięć 
samooskarżeń rzekomych mor­
derców. 

Jako następnego świadka 
przesłuchano radcę Rogowskie 
go, — który Jak już wiadomo 
z poprzednich sprawozdań — 
został raniony przez odskaku­
jącą klingę raplra. Zeznania te 
go świadka nie wniosły 

nic decydującego 
dla sprawy, wobec tego, I i ze­
znał, że krwawienie rany usta­
ło po nałożeniu opatrunku 1 że 
nie sądzi, aby kropla krwi z Je­
go rany mogła upaść na ziemię, 
Następny świadek, dr. HiJt-
mann, opisuje zakończenie ze­
brania studenckiego. Nadmie­
nia, że Husmann bynajmniej nie 
naglił do wyjścia, jak utrzy­
muje oskarżenie. 

NÓŻ I MIEJSCE ZBRODNI. 
Po ponownem wyjaśnieniu 

urzędników policji kryminalnej 
w sprawie noża 1 miejsca, na 
którem został znaleziony, sło­
wo mają rzeczoznawcy. 

Przedewszystklem składa 
wyjaśnienia rzeczoznawca, rad 
ca med. dr. Kaufmann, który 
poddał szczegółowemu badaniu 
ubranie i obuwie Husmana, w 
ceW ustalenia 

plam z krwi. 
Zeznań tego świadka słuchano 
z wlelkiem przejęciem. Oskar­
żony Husman został zmuszony 
do wyjścia z ławy oskarżonych 
1 włożenia na siebie płaszcza, 
który miał na sobie w wieczór 

zabójstwa Daube'go. Na płasz­
czu tym demonstrował rzeczo­
znawca, w których miejscach 
znalazł ślady krwi. Dodaje Jed­
nakże, że wszystkie te plamy 
pochodzą 

z własnej krwi Husmanna. 
Następnie rzeczoznawca poru­
sza kwestję plam krwistych na 
obuwiu 1 zaznacza, że na pra­
wym półbucie Husmanna zna­
lazł trzy plamy krwi, jedną na 
kapce, drugą poniżej kapki I 
trzecią ukośną w kierunku ob­
casa. Znalazł także na rękawie 
koszuli drobny, czerwono-bru-
natny ślad krwi. I na prawej no 
gawce spodni także znaleziono 
plamy, pochodzące z krwi. 

Wynik analizy wykazał, że 
ślady krwi na płaszczu I na 
obuwiu pochodzą nlezaprzecze 
nie z krwi ludzkiej. Zdaniem 
rzeczoznawcy obuwia 

nie czyszczono Ju* 
po dostaniu się nań krwi. Na py 
tanie przewodniczącego, czy ze 
kształtu plam dają sie wyciąg­
nąć wnioski o pochodzeniu 
krwi, rzeczoznawca odpowie­
dział, że krew kapać na nie mu 
siała zgóry. Rzeczoznawca da­
lej uważa za wykluczone, aby 
oskarżony mógł powalać 
płaszcz 1 obuwie przy oględzi­
nach zwłok. Wynik rozbioru 
krwi na obuwiu wskakuje Jed­
nakowy czas trwania plam. 
Odnośnie do plam na płaszczu 
rzeczoznawca nie potrafi okre­
ślić Ich wieku. 

TAJEMNICA TEOR.II O GRU­
PIE KRWI. 
• 

Drugi zikolel rzeczoznawca, 
prof. Mueller, wyjaśnia, że nie 
mógł dowieść obecności krwi 
na nożu. Dochodzi do polemiki 
pomiędzy nim a drugim rzeczo­
znawcą, dr. Bruninglem. Muel­
ler orzekł, że ślady krwi mogły 
być zniszczone przez rdzę. 
Rzeczoznawca Brunlng zaś u-
trzymywał, że w razie znisz­
czenia śladów krwi przez rdzę, 
musiałaby być widoczna oksy­
dacja. Mueller przechodzi na­
stępnie do oznaczenia grupy 
krwi 1 podaje, że w danym wy 
padku ślady krwi na obuwiu 
zaliczają się 

do grupy A., 
gdy tymczasem ślady krwi na 
płaszczu należą do grupy O. 
Dla wykluczenia pomyłki, rze­
czoznawca wyjaśnia, że usku­
tecznił aż osiemnaście prób 
analizy. 

Wkońcu rzeczoznawca do­
daje, że nie jest powiedziane, 
aby plany na obuwiu Husman 
tia pochodziły z krwi Daube'go, 
wobec tego, że 40 proc. ludzi 
należy do grupy krw( A, Na 
pytanie przewodniczącego, czy 
oskarżony mógł powalać się, 
wstępując w kałużę krwi, rze­
czoznawca odpowiada: „Tego 
nie przypuszczam. Ślady krwi 
na obuwiu mają kształt kropel I 

musiały spaść z góry" 

PONOWNE PRZESŁUCHA­
NIE D-RA LUTTERA. 

Przy ogólnem napięciu uwa­
gi sąd raz jeszcze przesłuchuje 
d-ra Luttera. Konfrontują go 
frziś ze świadkiem Bloemker, 
służącą Klelnbochmera. Dr. 
Lutter, Jak wiadomo, zeznał po 
przednio,..że Bloemker mówiła 
mu, tó we wtorek, podczas po­
goni za złodziejami, jeszcze wi ­
działa nóż oskarżonego. Mia­
ła także powiedzieć dr. Lu ete­
rowi, że oskarżony powrócił 
do domu o godz. 4 zrana I czę­
sto wchodził do ustępu. Panna 
Bloemker zaprzecza tym orze­
czeniom ze stanowczością. 
Doktór Lutter natomiast twier­
dzi w sprzeczności z nią, że 
jej twierdzenia były tak pew­
ne, że w ciężkiej rozterce su­
mienia udał się do przyjaciela i 
powtórzył mu je. Miał pier­
wotnie zamiar udać się do rek­
tora Kleinbochmera i doradzić 
mu, by swemu wychowanko­
wi dał rewolwer do ręki ze sło­
wami: „Usuń się z drogi 1" Na­
myślił się jednakże 1 poszedł do 
sędziego śledczego, któremu 
powtórzył informacje Bloem-
kerówny. 

Następnie zostają przesłucha 
ni jeszcze obaj bracia Husman­
na, zeznania ich nie przynoszą 
nic godnego uwagi. 

Wkońcu rad. med. dr. Teutdt 
podaje ekspertyzę wyników 
sekcji pośmiertnej. Zeznania 
jego odbywają się przy 
drzwiach zamkniętych. 

REZULTAT TAJNY ROZ­
PRAWY. 

Po tajnem przesłuchaniu rze* 
czoznawców w sprawie obduk 
cji, wpuszczono na salę roz­
praw 

przedstawicieli prasy. 
Przewodniczący oznajmił na­
stępujący wynik badań ostat­
nich: Zdaniem rzeczoznaw­

ców zbrodnia mogła być doko­
nana zapomocą noża Zbrod­
niarz musiał być również silny, 
jak I jego ofiara. Zdaniem rze­
czoznawców jest możliwe, że 
Daube został zabity w posta­
wie leżącej lub stojącej. Jedno­
myślnego porozumienia w tym 
względzie nie osiągnięto. Cię­
cie, które spowodowało okale­
czenie, nie wymagało specjal­
nej zręczności. Mogło być do­
konane z nadzwyczajną szyb­
kością. Zbrodniarz mógł nie 
zawalać się krwą przy tej czyn 
nośc. 

Nastąpiły potem dalsze bada 
nia świadków dla ustalenia 
cech charakteru oskarżonego i 
jego stosunków do Daube'go, 
reszty kolegów f do młodych 
dziewcząt. Oskarżony dał ob­
szerne wyjaśnienia, zgodnie z 
któremi nie pozwoli sobie nig­
dy na nic złego w tym wzglę­
dzie. Chodziło zawsze 

o niewinne miłostki 
l wyłącznie o dowody przyjaź­
ni dla kolegów. 

Podniesiono kwestję zabicia 
dziewiętnastu kotów. Oskarżo­
ny przyznał, że koty stały się 
prawdziwą plagą w posiadłości 
jego opiekuna. Niszczyły ata­
ki śpiewające, wykradały z do­
mu mięso I mleko, pożerały kró 
liki itp. Z tego powodu, w po­
rozumieniu ze swym opieku­
nem, pozabijał koty. 

Dyrektor Husmanna, radca 
szkolny dr. Bause wydał pod 
każdym względem chwalebne 
świadectwo dla oskarżonego. 
Jedyną wadą Husmanna było, 
że od czasu do czasu nie był 
dość pracowity. Oznaczał się 
zawsze wielką uprzejmością i 
szczerością f na kolegów wy­
wierał wpływ dodatni. 

Dr. Bause w dzień mordu 
spotkał Husmanna na ulicy 1 
rzekł do niego: „Husmann, Hus 
mann, co to za straszne rze­
czy 1" Na co Husmann odpowie 
dział natychmiast: „Panie dy­
rektorze, nie wiem o niczeml" 
W czwartek po tem zajściu Hus 
mann przyszedł do gabinetu 
dyrektora, skarżąc się na po­
stępowanie względem siebie 
podczas śledztwa. Powiedział 
do doktora Bause'go wyraźnie: 
„Jakiż powód mógłbym mieć 
dla zabicia Daube'go? Kto Jak 
kto, ale Daube był mf zawsze 
oparciem 1" 

Dyrektor wyjaśnia, że Hus­
mann, mówiąc to, wyglądał 

miesi 
Dom za 45 milionów dolarów. 
1 lutego 1989 r. rozpoczęte 

zostaną w Chicago przy Wa-
cker Drive roboty przy budo­
wie największego domu świata 
o 75 piętrach i 880 stopniach 
wysokości. Budynek ten o-
chrzczony mianem „Wieży 
Chicago", zaprojektowany zo­
stał przez znanego 

amerykańskiego architekta 
Waltera W. Ashlagera. Ogólny 
koszt budowy wyniesie czter­
dzieści pięć milj. dolarów. Aby 
nabrać pojęcia o prawdziwie a-
merykańskich rozmiarach tego 

olbrzymiego drapacza chmui, 
dość powiedzieć, że będzie 
mógł pomieścić mieszkania i 
biura dla 18 tysięcy osób, a na 
budowę zużyją 85.000.000 kg. 
samej tylko stali, powierzchnia 
zaś podłogi na wszystkich pię­
trach wyniesie 3.639.094 kw. 
stóp. Budynek ten ma być ukofl 
czony 

w jesieni roku przyszłego. 
Bodaj to rozmach amerykań­
ski! Jeden taki dom w Łodzi 
mógłby klęskę bezdomności po 
ważnie zmniejszyć. 

f 

Kącik dla pan. 

Najnowsze modele dzianych sukienek. 

N A S P Ł A T Y m l e « i « c i n * 1 t y g o d n i o w e I 
polaca n» nadchodiąey aaion 

M a g a z y n E U g a n o k i e J K o n f e k c j i D a m s k i e j 
Z. GLIKSMAN Ł ó d i , Główna Nr. 1 , 

palta • plarwi łor iadnyah mal«r|ałów wadług uainow-
atyeh aagranUinych faiondw. 

N A S P Ł A T Y m l e « i « c i n * 1 t y g o d n i o w e I 
polaca n» nadchodiąey aaion 

M a g a z y n E U g a n o k i e J K o n f e k c j i D a m s k i e j 
Z. GLIKSMAN Ł ó d i , Główna Nr. 1 , 

palta • plarwi łor iadnyah mal«r|ałów wadług uainow-
atyeh aagranUinych faiondw. 

Abisyńskie szlachectwo. 

Angielski major Cosgrave otrzymał od ukorowanego 
niedawno na króla regenta Abisynji Ras Tafari szla­
chectwo abisyńskie; dokument nadania jest wypisany 
dosłownie na kawale skóry bawolej i zaopatrzony 

w pieczęcie. 

Najlepszy I najpunktualniejszy zegar 
na kuli ziemskiej. 

Zgon cenionego człowieka. 
Onegdaj zmarł w Londynie 

Frank Dyson, człowiek który 
był kontrolerem 

światowego zegara, 

równie szczerze 1 uczciwie, jak 
zawsze. 1 wówczas pomyślał 
sobie: — „Morderca tak wy­
glądać nie może!" 

Radca szkolny, dr. Rodeck, 
wychowawca klasowy Hus-
mauna, staje jutro jako świa­
dek. Wkrótce po 2-iej zamknie 
to posiedzenie. Dalszy ciąg roz 
prawy odłożono do jutro. 

Dziś nareszcie premjera 
ziś tańczy Marietta 

W roi. głów. żywiołowa 1 roi-^yy^ MARA °raZ dwa'"po" tańczona rodaczka nasza 

Porywające arcydiieło komedjowe słynnego reżysera Fryderyka Zelnika. 

Harry Halmi i Fred Lerchs 
Oryginalna ilustracja muzyczna w wykonaniu wielkiej orkiestry symfonicznej pod kierunkiem Teodora Rydera 
Początek przedstawień o godz. 4 p. p., w soboty i niedziele o g. 12-ej w poł. ostatniego seansu o godz. 10 w. Ceny miejsc na pierwszy seans 

naszego szlagieru komediowego 
o którym mówić 1 śpiewać będzie 

cala Ł ó d i . 

przedstawień o godz. 4 p. p., w soboty i niedziele o g. 12-ej w poł. ostatniego seansu o godz. 10 
od 1 zł., w sob. 1 niedziele od 12-ej do 3-ej pp. wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 

znajdującego się w obserwato­
rium astronomicznem w Green 
wich. 

Jak wiadomo, w tem sław­
nem obserwatorjum, jednem z 
najlepszych świata, znajduje 
się najlepszy 1 najpunktualniej-
szy zegar na kuli ziemskiej. Po 
nleważ według tego zegara re­
gulujemy wszędzie czas, nie 
wolno mu 

nigdy stanąć, 
czy też okazać jakąkolwiek nie 
dokładność, choćby ona wyno­
siła tylko setną część sekundy. 

Kontrolerem tego zegara był 
właśnie Frank Dyson. Był on 
równocześnie prezydentem „In 
stytutu horologlcznego". które­
go celem jest kontrola czasu na 
kuli ziemskiej. 

Dopiero przed kilkoma dnia­
mi ofiarował ten Instytut swe­
mu zasłużonemu prezydentowi 

złoty medal zasługi. 
Było to ostatnie odznaczenie, 
które Frank Dyson otrzymał. 
Człowiek ten posiadał poza 
tem całą skrzynię rozmaitych 
orderów f cennych odznaczeń. 
Śmierć jego wywołała ogólny 
żak 
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Nieludzki czyn Włocha. 
Samochód wpadł na bryczką. 

Z Torunia donoszą: 
Jedna z najruchliwszvch szos 

w naszej okolicy Iest 
szosa gdańska, 

wiodąca od Choinie do Koście 
rzyny. Szczególnie ruch samo­
chodowy wzmógł sie na tej szo 
sie w ostatnim czasie. 

Właśnie na tei szosie wyda 
rzyła sie katastrofa samochodo 
wa przy wiosce Zalesie. 

Oto przebieg wypadku: Oos 
podarz Majkowski z Wysoki -
Zaborskiej, po uskutecznieniu 
sprawunków w Brusach udał 
sie furmanką jednokonna w po­
dróż powrotna. W pobliżu wio­
ski Zalesie nadjechał z nrzeciw 
nej strony samochód właścicie 
la suszarni grzybów. Włocha 
Oaliana. który 

cała siła 
uderzył w zaprzęg o. Majkow­
skiego. Skutki zderzenia były 
fatalne. Koń został na miejscu 
zabity, a wóz zunełnle zdruzgo 
tany. zaś p. Maikowskl doznał 
strasznych obrażeń cielesnych, 
juk połamanie żeber, rany na 
głowie 11. d. Znajduiąca sie rów 
nieź na wozie pewna młoda 
dziewczyna została siła uderzę 
nia wyrzucona w rów orzydroż 
nv i wyszła z wypadku bez 
szwanku. 

W samochodzie znajdował 

sie sam właściciel Galiano i pie 
karz Rolbiecki. 

Co uczynili pasażerowie sa­
mochodu po wypadku? Ofiarę 
katastrofy, p. M. ściągnęli do 
przydrożnego rowu. a sami od-

iechali do Brus. pozostawiając 
wijącego sie w boleściach M. 

na pastwę losu. 
Nieszczęśliwym M. zajęli sie 

obywatele Zalesia i odwieźli go 
furmanka do Brus. 

Szajka włamywaczy międzynarodowych 
wpadła w rące policji grudziądzkiej. 

Z Grudziądza donoslą: 
Onegdai udało sie policji przy 

trzymać niebezpieczna trójkę 
włamywaczy, a mianowicie 
wielokrotnie ściganych przez 
policje niejakiego Moczyflskie-

go Jana. Bajewskiego Józefa o* 
raz Adamowicza Józefa. 

Dobrana ta „trójka" to szaj 
ka włamywaczy 
międzynarodowych, którzy gra 
sula na terenie całei Polski, o 

FABRYKA iiOSTER 
I ODLEWNIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia 2 2 
i , n ' " , « cenach nai-
nttszych lustra, tre­
nu, tu, ilr ty: i.isnc. 
ciemne w oryginal­

nych rumach oraz lu.lra wiszące. 
Meble t»oi"<vnere nrnt całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład TanlcerskL 

Odnawlanio 1 poprawianie luster z 
przeniesieniem do domu. Sprzedaż 

KRATECZKI. 

Lepiej tłuc Kamienie na szosie 
niż być inkasentem w obecnych czasach. 

Wolność, swoboda, możność 
dowolnego rozporządzania sobą 
swoim czasem, ruchem to jedno 
z najbezcenniejszych dóbr czło 
wieka, którego utratę odczu­
wa on bardzo boleśnie. Stąd 
najdotkliwszą z kar wymierza­
nych przez prawo przestępcom 
jest właśnie pozbawienie ich 
wolności na czas krótszy lub 
dłuższy w zależności od wagi 
dokonanego przestępstwa. Wię 
zlenie dożywotnie jest zaraz 
następnem po karze głównej tj. 
pozbawienia życia. I w wielu 
wypadkach człowiek} przekła­
da śmierć nad pozbawienie go 
wolności na całe życie. Niema 
bowiem większej meczami nad 
zamknięcie na długie długie la­
ta w ponurych murach więzień 
nych, gdzie jeno skrawek nieba 
sie widzi, a życie poddane jest 
surowemu regulaminowi, ogra­
niczającemu do minimum swo­
bodę poruszania się w prze­
strzeni Odcięci od świata 
więźniowie pędza żywot bez­
nadziejny i gorzki. Śmierć Je­
no większe ma gorycze — jak 
powiada Dante. 

|MAJER CYMĘRMAN. 
To te i nic dziwnego, że pra­

wo pozbawienia obywatela wol 
ności zarezerwowało państwo 
dla siebie, Jako monopol tytu­
łem represji za przestępstwa. 

Chore serce. 

Wszelkie próby pozbawienia 
bliźniego wolności przez osobę 
prywatną, nie na podstawie wy 
roku sądowego, względnie za­
rządzenia władz prokurator­
skich są karane z całą suro­
wością. Pod żadnym pozorem 
nie wolno pozbawić człowieka 
nawet na najkrótszy przeciąg 
czasu prawa korzystania z naj­
wyższego dobra, jakiem rozpo­
rządza, chyba że chodzi o czło­
wieka niebezpiecznego dla oto­
czenia, jakiegoś zbrodniarza, 
szaleńca Itp. A jut stanowczo 
nie wolno wprowadzać samo­
wolnie tego rodzaju represyj 
do dziedziny stosunków wek­
slowych. Nie wiedział o tem 
Majer Cymcrman, pono z za­
sady nie płacąc wckslf z włas­
nego wystawienia, jak również 
i żyrowane. Inkasenci z wiel­
ką niechęcią udawali się do Cy 
lnermana po odbiór należności, 
ponieważ zgóry wiedzieli o 
tem, że pieniędzy nie otrzyma­
ją, pozatem zaś narażą się na 
grube nieprzyjemności poczy­
nając od wyrzucenia za drzwf, 
a kończące na obiciu fizjoguo-
mjl. Wobec nikogo jednak nie 
zdobył się na taką gwałtow­
ność, jak wobec Zygmunta Gna 
towskiego. 

UWIĘZIONY INKASENT. 
Pan Zygmunt przyszedł pew 

nego dnia do Cymermana i 
sprezentował weksel na 300 
złotych. Cymcrman oświad­
czył mu, że prędzej mu włosy 
na dłonf wyrosną nim należność 
zostanie uregulowana..-Gnatów 
ski Jednak nie dat-za wygraną i 
w bardzo energiczny sposób 
zażądał należności. Wówczas 
Cymerman, spojrzawszy na 
półki swego składu, niemal że 
zupełnie ogołocone z towarów, 
uśmiechnął się f oświadczył 
Gnalowskiemu, że idzie Po pie­
niądze, polecając mu poczekać 
w składzie. Wychodząc za­
trzasnął za sobą drzwi, prze­
kręcił klucz w zamku od ze­
wnątrz i wówczas do uszu 
Gnatowsklego doszedł szatań­
ski śmiech Cymermana. Zro­
zumiał po niewczas^e Gnatow-
ski, że został uwięziony. Co 
tylkp mlal siły w bicepsach, za 

cząl walić we drzwi, lecz nie­
stety, bezskutecznie. Cymer­
man bowiem spokojnie poszedł 
sobie na obiad. Nieszczęśliwy 
inkasent wszedł na okno i o-
tworzywszy je, zaczął krzy­
czeć w nieboglosy. 

PRZED SADEM. 
Zebrał się ogromny tłum. zja 

wił się posterunkowy ) na sku­
tek jego zarządzenia ludziska 
drzwi wybili j uwolnili Gnatów 
skiego. Powstał wielki skan­
dal, wdrożone zostało przeciw­
ko Cymermanowi dochodzenie 
o pozbawienie Gnatowskiego 
wolności. W dniu wczorajszym 
sprawa znalazła się na wokan­
dzie sądu pokoju. Zeznania ca­
łego szeregu świadków po­
twierdziły w zupełności wi ­

nę oskarżonego. Szczególnie 
wstrząsająco brzmiały zezna­
nia samego poszkodowanego. 
Zaiste horror to straszny; 
przyjść do kogoś z Wekslem, 
prosić o uregulowanie należno­
ści i spotkać się z pozbawie­
niem wolności. 

Sąd w zupełności przyznał 
słuszność Gnatowskiemu | ska­
za! Majera Cymermana na sto 
złotych grzywny. W każdym 
bądź rażle powyższa historyj­
ka jest znakomitą .ilustracją dzi 
siejszych stosunków wekslo­
wych. 

Smutne ale prawdziwe. 
Boję się zostać inkasentem w 

Łodzi f wam bracia moi, roda­
cy, nie radzę się jąć tego nie­
bezpiecznego fachu. 

Sa-włcz. 

czem świadczą wysłane za ni­
mi listy gończe z odległych 
miast jak t Pińska. Będzina, 
Piotrkowa, a ostatnio z Choj­
nic. 

Włamywacze, którzy przed 
Miedługim czasem przybyli do 
Grudziądza, usiłowali dokonaC 
włamania do składu futer, gdzie 
dwukrotnie zabierali sie do „ r t 
boty", za każdym razem jednak 
włamanie udaremnił stróż noc­
ny, strzegący składu. Po za 
tem włamywacze planowali r> 
kradzenie jednego ze składów 
ubrań orat magazynu broni. 

Dzięki Jednak czujności na­
szej pnlicii włamywaczy ujęto, 
zanim jeszcze zdołali wykona-
swe plany. 

Przy Jednym z aresztowa* 
nvch włamywaczy snaleaiono 
oek precyzyjnie wykonanych 
wytrychów, które tenże uslło^-
wał w chwili aresztowania po­
rzucić. 

Godna towarzyszka włamv 
waczy na terenie Grudziądza 
była prostytutka 

Wanda Lubońska. 
która również została areszto* 
waha. 

Włamywaczy odstawiono dO 
wiezienia sadowego; zaś ich t o 
warevsfkę oddano d o d v « D o e ? 
cjl Wydziału Obyczajowego. 

Kto zabił sędziwego robotnika? 
Aresztowanie członków rodziny. 

Z Czerska donoszą: 
Pod Czerskiem znaleziono 

na łąkach niedaleko młyna p. 
Grossowej zwłoki 64-letniego 
robotnika Tomasza Brelke. — 
Sprawa mordu przedstawia się 
następująco: 

Gross, bedac na polowaniu, 
natknął sie na leżącego Brelke. 
Nachyliwszy sie nad nim skon­
statował. Iż starzec nie żyje. 
Powiadomiona policja przybyła 
natychmiast na miejsce z leka­
rzem. Pierwsze oględziny wy-

Czego nie mógł dokonać rabin 
tego dokonał jego pies. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
• Pomiędzy *vdaml. zarnlesz 
knjaowii Bydgoszcz, łuż od-
dawńa.'czyli t. zw. żydami" „nie 
iniecklmi" a żydami napływo­
wymi z Kongresówki i wscho­
du Polski toczy sie od dłuższe­
go C2asu soór na 

tle obrządków religijnych. 
Oncgdaj w godzinach poran­
nych spór ten doszedł do kulml 
nacyjnego punktu. Zvdzl, przy­
bywszy na nabożeństwo do 
bóżnicy, wszczęli nalolerw kłót 
nie pomiędzy sbba. a następnie 
zacięta bójkę na pieści. Skłębię 
ni tłukli sie zawzięcie, nie ba­
cząc iuż. kto I kogo bile. a ty l ­
ko odgłosy zadawanych razów 

- X X -

i dzikie krzyki odbiiały się e-
chem wśród murów bóźnicv.;l 
Na nic się ple zdały • wskełkle 
nawołyWama faUirfa I rozsad-
nieiszych żydów. Zacietrzewię 
ni awanturnicy nic nie słyszeli, 
lecz w zapale bojowym 
grzmocili sie bez opamiętania. 
Wreszcie miejscowy rabin, nie 
mogąc Już sobie poradzić z ft-
wanfumikaml. woadł na osobli 
wą myśl. Mianowicie puścił 
wśród nich swego nsa wilka. 
Poszczuty pies. wpadłszy po­
między najbardziej bijących się, 
począł ich grvzć tak skutecz­
nie, że żydzi przestraszeni I z 
krzykiem w jednej chwili opróż 
nili świątynie. 

szcze-Doktón — Mówiłem przecież panu, łe alkohol 
tfólniej działa na pańską lewą część organizmu. 

Choryi — Co też pan doktór wygaduje. tPrzecież pod­
noszę kieliszek zawsze prawą ręką. 

kazały. Se trup nosi na sobie śta 
dv licznych o b r a ż e ń c i e l e s n y c h 
zadanych tepem narzędziem, w 
Zatem policja oowzleła podej­
rzenie. Iż Brelke został zamor­
dowany. Nieboszczyka przewie 
zlono do kostnicy miejskiej, a 
władze rozpoczęły z miejsca e-
neraicene śledztwo. 

Wyszło tedy na Jaw. Se za­
mordowany żvł w 

przykrych stosunkach 
familijnych. Zona Jego Oraz pa-
s i e r b i często ale z nim kłócili, a 
nawet, bieraą^o bill..Najlepiej 
zilustruje owo wsoółźyjcłe fakt, 
że Brelke znajdował i l e z żoną 
od pewnego czasu w orocesie 
0 spory majątkowe. 

Stwierdzono też ponad wszel 
ka wątpliwość, że pasierb! Jó­
zef 1 Michał Walżykowle odno 
sili sie do swego ojczyma , 

nadzwyczal wrogo 
1 nieraz mu sie odgrażali. PodeJ 
rżenie o zamordowanie starca 
oadło zatem na iego naiblfższą 
rodzinę, t. zn. żone ! oaslerbów 
Breikową oraz Waiżyków are­
sztowano I skutych w kałdany 
odstawiono do dyspozycji le-
dzlego śledczego. 
n m n a n n B B H H M 

MIMOZA 
Dziś i dni następnych I 

Wielki podwójny programl r P A 7 I I " 
Dram.t w 9 aktach. A » | | « # » » Ł l r % I H Ł I k 

Tragiczna dzieje dwóch młodych serc, których wielka eaiłółe 
zoitała zniweczona przez różnica obyczajów odmiennych rai. 

W rolach głównych C h a r l e s F . r r e l l i G r e t a N i s . e n . 

I I . „ H I P E K i L O P E K " 
Komedia w T aktach. 

Nactepny 
program i „Córki na wydaniu" 

•JUL.IAN KRZEWIŃSKI. 4) 

Powieść. 
- X — 

Kerks zerknął ukradkiem na 
aktora, jakby podejrzewając w 
jego powiedzeniu iakieiś aluzji. 
Ale widać stwierdził nłonność 
swych wątpliwości, bo nawet 
przyjął swój charakterystycz­
ny, obojętny wyraz twarzy. 

Postanowił jednak skorzy­
stać z tej nauki i zacząć staran­
niej zachowywać pozory dyrek 
tora i przedsiębiorcy kabaretu 
który tylko z dochodów, jakie 
mu daje kasa biletowa — utrzy 
muje się i żyje na szeroką sto­
pę. 

Dyrektorowa orzyimowała 
niespodzianych dla niel gości z 
pozorną radością. Pozorną — 
gdyż nie była zbyt rada tej w i ­
zycie, W ostatnie! chwili zorga­
nizowanej, a oprócz tego niepo­
koiła się tem. co lei Kerks przez 
telefon napomknął o Jakichś nie 
przyjemnościach. , 

Pani domu zostawiła gości 
na opiece męża w salonie, sama 
motywując swa chwilową nie­
obecność przygotowaniami do 
przekąski. 

Salon państwa Kerks był 

przeładowany dropleml mebla­
mi 1 ozdobami, które wzajem do 
siebie nie zawsze stylem i jako 
ścią pasując, wskazywały na 
niezbyt wyrobiony gust gospo­
darstwa lokalu i świeżość stem 
pla Ich zamożności. 

Kerks częstował gości cy­
garami 1 papierosami P i e r w s z o 
rzędnych, zagranicznych ga­
tunków. 

— Jest ..paliwo"! — zauwa­
żył po swojemu Werner I za­
siadł do fisharmonii, lmorowlzu 
ląc coś na nlei czterogłosowe 
Kerks. którego całe obecne to­
warzystwo znało z lego weso­
łego usposobienia, dziś był Jak 
by nieswój. Uśmiechał się nie­
szczerze do gości i słuchał jak 
by nie słuchaiac. co do niego 
mówiono. 

Gdy w przedookołu zadźwlę 
czał dzwonek — gospodarz 
drgnął i zbladł Wyraźnie na 
swej zeszpeconej ospa twarzy. 
Szybko pośpieszył sam drzwi 
otworzyć. 

Wyprowadziwszy z przed­
pokoju małego, łysiutkiego, bez 
jednego włoska na głowie jego­
mościa, wygolonego tak staran­
nie, jakgdyby mu brzytwa na­
wet i do brwi nad uśmiechnicte-
mi oczami służyła—Kerks miał 
wygląd człowieka, który przed 
sekunda przyjemnie sie zawiódł 
Widocznie oczekiwał kogoś, kto 

mniejby go ucieszył swem zja­
wieniem się. niż ów oryginalny 
jegomość, który teraz witał się 
ze wszystkimi poufale, jak sta­
ry znajomy. 

— Aaa — zawołał Werner 
od fisharmonii — ..Zaiks" za­
szczycił nas swoia obecnością! 

I zagrał fortissimo tusz. „Za­
iksem" nazywano dla skrócenia 
związek autorów i kompozyto­
rów scenicznych, którego to to 
warzystwa przvbvłv honoro­
wym był członkiem I założycie 
lem. 

Gdv cześć towarzystwa w 
oczekiwaniu na kolacłe na pro­
pozycje gospodarza zasiadła 
przy zielonym stoliku do ulu­
bionej „szmendy". a Kerks ob­
jął bank — gość nowoprzybyły 
z Wernerem poszli do gabine­
tu przy przedpokoju na poga­
wędkę. 

Zapalili cygara. Werner, któ 
rego Już dawno intrygowała o-
sobistość Jego nowego dyrekto­
ra, zwrócił sie do towarzysza, 
gdy znaleźli sie sami w pokoju 
zasobnym w różne popielniczki 
zapalniczki, rozmaitego rodzaju 

pochodzenia cygara 1 papiero­
sy: 

— Powiedz mi. Stasiu, co to 
za facet właściwie jest ten nasz 
nowy dyrektor? 

—- A bo ja wiern -r odpowie 
dział zapytany. 

— Skąd on sie właściwie 
zjawił tu na bruku warszaw­
skim? Nikt go dotąd nie znał, a* 
nl w sferach artystycznych, ani 
kupieckich... 

— Wiem tylko, że zameldo­
wał się u mnie w ..Zaiksie" I za 
komunikował, iż kunił od po­
przednika wasza bude i pragnie 
wejść ze związkiem autorów w 
ścisły kontakt. Powiedział, że 
pragnie posiadać lak najlepszy 
repertuar i że cena nie gra u nie 
go roli. Naturalnie, sniknąlem go 
z naszymi najlepszym! fabrykan 
tami „szlagierów" no l macie 
przecież programy f. f. No nie? 
A płaci regularnie, lak dotąd ża 
dna z dvrekcvi. A aktorom? 

— Idealny dyrektor. Akto­
rom wypłaca gaże orzed termi­
nem a k o t i t a m i . DzlWńV f a c e t . I 
ciągle Jakieś przyjęcia to w 
prywatnych apartamentach — 
(Werner szerokim gestem wska 
zał mieszkanie, w którem się 
znajdowali), to w ..Oazie", to w 
..Polonii"... 

— Ciekaw Jestem. czv on się 
tu ustali? Bo to Już bvwa!l tacy 
zwariowani dyrektorzy. To Ja­
kiś obywatel ziemski, to Jakiś 
finansista — zakładał budę. sy­
pał forsą, aż pewnego pięknego 
dnia zaczynał sam szukać posa 
dv. Jestem doświadczony ka­
bareciarz, sam przecierz zało­
żyłem pierwszy w Warszawie 

w nowym stylu kabaret, ale mó 
wię ci. Władziu — nie ufam tym 
przedsiębiorcom, co zanadto lek 
cewaźą stronę finansową arty­
stycznej Imprezy. 

— Cóż ty wiec sadzisz? 
— Co ja sadze? 
Łvsv jegomość, wyglądają­

cy ze względu na swói maleńki 
wzrost i drobna figurkę, jak 10-
letnl chłopczyk wobec potężnej 
postawy komika — zaciągnął 
sie cygarem, które zdawało ślę 
bvć większe od palacza i za­
myślił sie. Po chwili rzekł: 

— Albo ten Kerks. iak wielu 
innych bawi sie w teatr, albo 
swojem stanowiskiem dyrekto­
ra chce zdobyć znalomości. zria 
czenie dla jakichś dalszych ce­
lów: finansowych czv iak ich in 
nvch. 

— W każdym razie ma facet 
tupet I szeroki gest. 

— O tak. Tylko na iak dłu-
go? 

— Właśnie, Ja tam dla pe­
wności zawsze biorę grubsze za 
iczki. Wole niech ia będę mu 

winien, niż on mnie. 
— Nigdy na tem nie stra­

cisz. 
Gdy w przedpokoiu znów o-

zwał się dzwonek, i tvfn razem 
otworzył drzwi sam nan domu. 
lego niepokoi, tak u niego nie­
zwykły, dawał nozory. iż ko 
goś oczekuje. Siedzący w gabi-1 

necie, przylegającym do przed­
pokoju — usłyszeli przyciszona 
rozmowę. 

— Aaa. co za miła niespo­
dzianka — dał sie słyszeć głot 
Kerksa. 

— Świetnie pan komisarz tra 
fił. mam gości. samvch waszycb 
dobrych znajomych. 

Widocznie nowoprzybyły ma 
siał sie wymawiać od tvch ser­
decznych zaorosin. gdyś po 
chwili dał się znów słyszeć głoi 
gospodarza: 

— Czy nie moglibyśmy n 0 
kolacji pogadać. Jeżeli to Cos" tak 
pllhego? Zapewne to sprawy 
Jakichś niedokładności budowla 
nych kabaretu, którego mam za 
szczyt być dyrektorem? Ach, 
kochany komisarzu! Ze mną ink 
z dzieckiem. Szanuie zawsze 
władze i wykonywam natyelt* 
miast jej rozkazy. Chcecie trze* 
cie z widowni? Już Jutro wie­
czorem będzie gotowe! 

«— Nie. dyrektorze — oswal 
sie głos przybysza — to sa... In­
ne sprawy. 

— Inne — zagadał Kerks — 
tem bardziej, a wlec nic tak nil-
nego Proszę odoasnć to szabli-
sko. oukawke. zdtać szynel 1 
przywitać sie z przyjaciółmi. 

— W żaden snosfih nie mo­
gę — wymawiał sfe kmnk i r t . 

Id. i n.) 
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Tajemnica taksówki Nr. 69. 
Pościg za zbrodniarzami. 

łódź, 25. 10. — Tajemniczy 
mord dokonany onegdaj pod 
Wieluniem w taksówce kra­
kowskiej nr. 69, wywołał ogól­
ne zainteresowanie. Władze 
śledcze znalazły się w obliczu 

ponurej zagadki, 
niezwykle trudnej do rozwiąza­
nia. Aparat śledczy działający 
Intensywnie przez dwa dni usta 
l i i , że mord zapomocą długiego 
noża względnie sztyletu doko­
nany został w samochodzie. 
Zbrodniarze trupa swej ofiary 
wieźli zgórą 20 kilometrów a 
następnie wrzucili go 

do rzeki Warty, 
w pobliżu wsi Staro-Krzepice, 
którego woda wyrzuciła jed­
nak na brzeg, co przyczyniło 
się do szybkiego znalezienia 
zwłok już w kilka godzin po 
morderstwie. 

W pierwszym dniu śledztwa 
udało się poliejf znaleźć samo­
chód, w którym popełniono 
mord oraz wpaść na trop zbrod 
nlarzy, mężczyzny f kobiety, 
którzy zostawiwszy samo­
chód na szosie obok wsi Czar­
nożyły, w odległości 15 — 20 
kim. od porzuconego trupa, do­
jechali 

autobusem 
do Sieradza, skąd odjechali naj 
bliższym pociągiem. Tu ślady 
zaginęły. 

Przy zasztyletowanym nie 
znaleziono żadnych dokumen­
tów, mimo to w dniu wczoraj­
szym władzom śledczym udało 
się ustalić nazwisko trupa. 

Zamordowanym okazał się 
szofer krakowski 

26-letnl Jan Skalnik, 
iamieszkały w Krakowie na 
Plantach. Jak zdołano ustalić 
dalej Skalnik został wynajęty 
przez elegancką parę na prze­
jażdżkę za miasto. Zamordo­
wany Skalnik uchodził za czło­

wieka uczciwego i cieszył sfę 
sympatją kolegów ; znajomych. 
Dotychczasowe wyniki pości­
gu za zbrodniczą parą wróżą 
rychłe zakończenie. 

Rewelacja w świecie filmu polskiego. 
Niezrównana gra Stefana Jaracza. 

Znakomity, artysta Jaracz 
z ogrofnnym zapałem zajął się 
ostatnio filmem. Zaproszony 
przez wytw. „Gloria" do obję­
cia roli Seweryna Baryki w 
opracowanem przez Andrzeja 

Zebrania kontrolne. 
Jutro winni się stawić przed 

komisją kontrolną nr. 1, urzę­
dującą przy ulicy Leszno 9 
wszyscy mężczyźni rocznika 
1888; zamieszkali w obrębie 7 
komisarjatu P. P. o m.-zwiskach 
na l itery: M. N. O. P. przed 
komisją kontrolną nr. 2, urzę­
dującą przy ulicy Nowo-Cegiel 
nianej 51, wszyscy mężczyźni 
rocznika 1900 zamieszkali na 
terenie YII. komisarjatu P. P. 
o nazwiskach na l itery: S. T. 
U. W. Y. Z.; przed komisją kon 
trolną nr. 1, urzędującą w lo­
kalu PKU. przy ulicy Nowo 

na terenie 2, 3. 5, 8, 9, 11 ko­
misarjatów P..P. o nazwiskach 
na l i tery: L, Ł, przed komisją 
kontrolną nr. 2. urzędującą 
przy ulicy Konstantynowskiej 
f>2 wszyscy mężczyźni roczni­
ka 1903, zamieszkali' na terenie 
2, 3, 5, 8. 9, 11 komisarjatów 
P. P. o nazwiskach na literę M. 

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

Jutro winni stawić się za­
mieszkali w obrębie 5-go korni 

Targowej 18 wszyscy mężczyź jsarjatu policii o nazwiskach na 
ni rocznika 1900, zamieszkali I litery R. S. Sz. T. 

Struga i Anatola Sterna, a re-
alizowanem przez Henryka 
Szaro „Przedwiośniu" Żerom­
skiego wspaniały aktor wzniósł 
się na szczyty artyzmu. 

Jego gra w 
scenie agonji, 

podczas której opowiada Ceza­
remu o „szklanych domach", 
formalnie wprowadziła w stan 
odrętwienia i wywołała łzy w 
oczach obecnych. Scena ta tak 
wyczerpała artystę, że po ode­
graniu jej zemdlony niemal osu 
r.ął się na ziemię. Co więcej, re 
żyser i operator filmu z tak 
ogromnem przejęciem s;ę 
współpracowali z artystą, .że 
musieli przerwać na pewien 
czas zdjęcia, aby odetchnąć. 

Wypadek ten, który miał 
miejsce przy szeregu świad­
ków, jest jednym z rzadkuh 
na świecie wypadków suge­
stywnej siły wielkiego talentu 
artysty. (e) 

Przez żarłoczne kury 

cz łowiek st rac i ł źvcie. 
Krwawy spór sąsiedzki. 

ł.ódź, 25 października. W 
dniu wczorajszym wieś Czar-
tki, gminy Zborów w powiecie 
kaliskim była widownią krwa­
wych 

porachunków sąsiedzkich. 
Oto pomiędzy wieśniakami Fi­
glem i Bidnerem wynikł spór o 
kury, niszczące zasfewy na po­
lach. W czasie gwałtownej 
sprzeczki Bidner rzucił kamie-

przeciwnika. Figiel 
kamieniem w głowę 

-xx -

niem w 
trafiony 
uległ 

pęknięciu czaszki 
tudzież wstrząśnięciu mózgu. 
Nieprzytomnego przewieziono 
do szpitala w Kaliszu, gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Bidnera aresztowano i przesła­
no do dyspozycji sędziego śled 
czego. 

Pożar fabryki obuwia. 
Straty wynoszą 200 tysięcy złotych. 

Po wczorajszym pożarze fabryki Szulca. 

skutki redukcji personelu 
w centrali telefoniczne/. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Onegdaj około północy głoś 

nv alarm syreny elektrowni 
miejskiej obudził mieszkańców 
naszego miasta. Okazało się. iż 
powstał znów pożar orzy ul. 
Dworcowej, w zabudowaniach 

fabryki obuwia, 
znanej pod nazwa ..Bratlem" 
(od nazwisk właścicieli: Bratek 
Dąbrowski 1 Lemański), gdzie 
w warsztacie stolarza Dąbrów 

skiego zapaliły sie wióry, a od 
stolarni ogień obiał i przyległą 
fabrykę cukierków Rafińskiego 
oraz warsztat stolarski ł ielczv-
ka. skąd jedna większa cześć 
palnych przedmiotów zdążono 
iuż wtedy wynieść. 

Do samego rana trwała pra 
ca przy gaszeniu pożaru. Straty 
sa wielkie, bo sięgają około 200 
tysięcy złotych. 

Wczoraj o godzinie 10 wie­
czorem ponury rvk svren fab­
rycznych obwieścił miastu, że 
wybuchł pożar. Płonął budynek 
fabryczny Pawła Szulca przy 
ulicy Zachodnie! nr. 47. grani­
czący bezpośrednio z 

kinoteatrem ..Canitol" 
przy rogu ulicy Zachodniej i Za 
wadzkiej. W kinie tem. będą-
cem co do rozmiarów najwięk-
szem w Lodzi, odbywał się wła 
śnie seans. I kto wie. do czego-
by doszło. gdvbv nie szczęśli­
wy traf. że w chwili wybuchu 
pożaru przechodził ulicą Za 

Ciążki samochód straży ogniowej 
przygniótł nieostrożnego pasanta. 

Łódź. 25 października. W 
kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano na­
stępujące wypadki: 

Na ulicy Piotrkowskiej prze­
jechany przez tramwaj odniósł 
okaleczenia klatki piersiowej i 
nóg 29-letni 

' Stefan Filipczyński, 
zamieszkały w Radomsku. Le­
karz pogotowia ratunkowego 
przewiózł go do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

Na ulicy Pryncypalne] na­
padnięty przez nieznanych 
sprawców 32-letnf 

Wacław Lipiński. 
* -m* -te 

zamieszkały w Widzewie pod 
Łodzią, odniósł kilka powierz­
chownych ran palców zada­
nych nożem. 

Lipińskiemu udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowe­
go. 

» • • 
Na cmentarzu ewangelickim 

przy ulicy Staro-Wólczańsklej 
otruła się esencją octową 51-
letnia 

Marja Pletrych, 
żona robotnika, zamieszkała 
przy ulicy Wólczańskiej 215. 
Desperatkę leżącą pomiędzy 
grobami zauważył dozorca 
cmentarza. Zawezwany lekarz 
pogotowia po udzieleniu pomo­
cy odwiózł ją w stanie groź­
nym do szpitala miejskiego w 
Radogoszczu. 

« * • 
W podwórzu przy ulicy Po­

morskiej 123 spadł z drabiny, 
ulegając złamaniu żebra 41-
retni 

Franciszek Góra, 
maszynista tramwajowy, za­
mieszkały przy ulicy Wierzbo­
wej 16, Karetką pogotowia ra­

tunkowego przewieziono go do 
domu. 

* • • 
Na- ulicy Napiórkowskiego 

przejechany wozem, uległ zła­
maniu nogi 9-letni 

Franciszek Grzejszczak, 
niewiadomego miejsca zatniesz 
kania. Przewieziono go do 
szpitala dziecęcego Anny Ma-
rji. 

• • • 
W podwórzu przy ulicy Brze 

skiej 72 spadł z komórek f zła­
mał sobie lewą nogę syn do­
zorcy tegoż domu 7-Ietni 

Bogumił Świątek. 
Karetką pogotowia odwieziono 
go do szpitala Anny Marji; ' 1 

• • * 
W mieszkaniu robotnika Re-

cława przy ulicy Brzezińskiej 
32 wynikła bójka, w czasie któ 
rej odniosła ranę głowy zadaną 
nożem żona Recława 

38-ietnia Józefa. 
Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił jej pomo­
cy. 

* • • 
Na ulicy Zawadzkfej najecha 

ny został przez samochód stra­
ży ogniowej śpieszącej do po­
żaru 52-letni 

Szymon Rajchman, 
blacharz, zamieszkały przy uli­
cy aZwadzkiej 36. 

Rajchman uległ potłuczeniu 
pleców i złamaniu żebra. Le-
krz pogotowia odwiózł ofia­
rę wypadku do domu. 

» * * 
Nad ranem na ulfcy Karolew 

skiej usiłowała pozbawić się 
życia przez wypicie jodyny nie 
znajoma kobieta lat około 30. 
Przewieziono ją do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej. Nazwi 
ska desoeratki nie udało się 
ustalić. 

wadzką kierownik wojewódz­
kiego urzędu śledczego inspek­
tor Nosek, którego słowa pełne 
spokoju i powagi zapobiegły 
wybuchowi paniki wśród publi 
czności i straszliwym tej pani­
ki skutkom. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę szybkość, z iaką roz 
szerzał sie pożar, to zrozumie­
my, że mogłaby sie u nas po­
wtórzyć może w mnićiszym co 
prawda rozmiarze . 

tragedia madrycka 
w Teatrze .,Novedades". gdzie 
więcej osób znacznie zginęło 
wksutek stratowania przez 
tłum, niż od płomieni. Dzięki 
przytomności umysłu I zimnej 
krwi inspektora policii publicz­
ność w porządku opuściła salę 
kinoteatru. 

W ten sposób uniknięto na­
stępstw tragicznych. Powyższy 
wypadek jednak winien być 
groźnem memento dla mlarodaj 
nvch czynników, że stanowczo 
nie wolno udzielać zezwoleń 
na urządzanie kinoteatrów i t. 
o. lokali w bezpośredniem są­
siedztwie fabryki, będącej w ru 
chu. a tem samem każdej chwi 
Ii zagrożonej pożarem, który z 
łatwością może sie przenieść 
na budynek lokalu rozrywko­
wego. Urządzanie kin w gma­
chu pofabrvcznvm. należącym 
organicznie do zabudowań fa­
bryki Szulca, budziło w wielu 
ludziach poważne obawy i za­
strzeżenia, które jak sie okaza­
ło, były w zupełności usprawie 
dliwione. 

Gdyby nie energiczna akcja 
straży ogniowej, kinoteatr „Ca 
pitol" bvłbv niewątpliwie padł 

pastwa płomieni. 
Spodziewać sie należy, iż 

właściwe czynniki wvc>agna z 
wczorajszego pożaru odoowied 
nie wnioski i na przyszłość za­
bronią wznoszenia budynków 
kinowych w warunkach tak fa 
talnvch. 

Przy okazji poruszymy je­
szcze jedna sorawe. Oto telefo­
nistką dość dłygo nie uskutecz­
niała' połączenia kina ..Canitol" 
ze strażą ogniowa. Czyżby dy­

rekcja telefonów nie umiała zna 
leźć środka na zaradzenie tym 
wypadkom, które zdarzają się 
dość często, a w skutkach 

moga bvć fatalne? 
Niema chyba miasta w Polsce, 
gdzieby sie tak długo czekało 
na połączenie telefoniczne, iak 
w Łodzi. Stanowczo winna być 
przeprowadzona sanacła tvch 
stosunków 

przez powiększenie obsługi 
telefonów. 

gdyż jak nam wiadomo obecnie 
telefonistki sa wprost przecią­
żone pracą i nie moga sobie dać 
radv z szybklem łączeniem a-
bonentów. Nie może przecież 
telefonistka uskutecznić natych 
miast wszystkich połączeń. gdv 
zabłyśnie pięćdziesiąt sygna­
łów jednocześnie, a rozporzą­
dza ona tvlko 

dwudziestu sznurami. 
Stanowczo musi sie znaleźć na 
to rnda. Dłuższa chwila zwłoki 
bowiem w razie pożaru może 
spowodow. skutki nieobliczalne 
czego jaskrawym przykładem 
iest wczorajszy pożar fabryki 
Szulca. K. 

hie wierzy. 

On: (do córki swego szefa) — Urodziłem się o czwar. 
tej rano. 

Szeft — To nieprawda. Nigdy nie byłby pan zdolny 
do tak wczesnego wstawania. 

Wszystko w należytym porządkul 
Wyniki inspekcji w magistracie pabjanickim. 

sa niesłuszne. 
Wydatki osobowe nie tostah 
leszcze powiększone I pokry­
wane są zgodnie z budżetem. 

Z Pabjanic donoszą: 
W dalszym ciągu przepro­

wadzanej lustracji gospodarki 
miejskiej w Pabjanicach p. in­
spektor Kozłowski stwierdził, 
że zarzuty stawiane przez opo 
zycję a dotyczące nadmiernych 
płac członków magistratu, 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W tygodniu bież. rozpocz­
nie się w Warszawie zjazd 
drobno-kupieckich banków spół 
dzielczych. Na zjazd, który ob­
radować będzie w nader waż­
nych aktualnych sprawach 
przybywają delegaci z całej 
Polski. ... 

Ministerstwo Sprawiedliwo­
ści opracowuje organizację są 
dów grodzkich w Warszawie. 

Na „konkursie piękności", 
ogłoszonym przez jedno z pism 
stołecznych, pierwszą nagrodę 
zdobyła urocza kaliszanka, pan 
ną 2©fja Rozenbaumówna, uta­
lentowana uczennica Wyższej 

X X 

Szkoły Muzycznej im. Fr. Cho 
pina w Warszawie. ... 

Teatr Narodowy czyni przy 
gotowania do wystawienia „L e 
lewela" St. Wyspiańskiego I 
„Pana Jowialskiego" Al. hr 
Fredry. ... 

W początkacch przyszłego 
miesiąca zabłyśnie już na ekra 
nach stołecznych filmowa prze 
róbka epopei mickiewiczow­
skiej p. t. „Pan Tadeusz". Za­
powiedź premjery wzbudziła 
wśród szerokich kół publiczno­
ści i w sferach fachowych du­
że zainteresowanie. (s. e) 

Gospodarka finansowa prowa. 
dzona jest dobrze. 

Kasę znaleziono również w 
porządku. Saldo zaznaczone w 
księgach w sumie 26.000 zł. 
znaleziono całkowicie w kasie. 
Rachunkowość traktowana jest 
również dobrze. 

Zarzuty dotyczące prowa­
dzenia robót publicznych były 
bezpodstawne. Na roboty pu­
bliczne magistrat wyznaczył 
sumę 162.000 zł., a wydał 186 
tysięcy, czyli wydano więcej 
o 26.000 złotych. Na tę stronę 
magistrat zwraca baczną uwa» 
gę. 

Ogólnie więc. biorąc stan 
gospodarki pod względem f i ­
nansowym jest 

całkowicie zadawalniający. 
W dniu dzisiejszym p. In­

spektor Kozłowski odbędzie 
konferencję z radnymi m. Pa. 
bjanic. 

- x -

Autobusem od Atlantyku do Pacyfiku. 

i £ n a " . 

Jankesi nie lubią iuż podróżować pociągami. Obecnie uruchomiono linie autobusowa między Atlantykiem a Pacyfikiem, 
która całą odległość 5500 km przebywa w pięciu dniach. Polewej stronie: ieden z autobusów nowej l inj i ; P O orawei^tra­

sa. ! 



A. 29* 

S P O R T 

Najciekawszy mecz niedzieli. 
Z rozgrywek ligowych. 

Nadchodząca niedziela przy­
niesie tylko dwa mecze ligowe, 
a mianowicie w Łodzi grają Tu 
ryści z ŁKS, a w Katowicach 
IFC ze Śląskiem, 

Mecz Legja — Ruch został 
odwołany, przyczem terminu 
nowej rozgrywki jeszcze nie 
wyznaczono, podobnie jak rów 
nież terminów meczów ŁKS — 

X X 

Wisła. Czarn{ — Hasmoneą i 
Czarni — Pogoń. 

O wejście do ligi odbędzie 
się w Przemyślu pierwszy 
mecz z serjt rozgrywek między 
grupowych a mianowicie Po­
lonja (Przemyśl) — ŁTSG. W 
Krakowie rozegrany zostanie 
dycydujący mecz drugiej gru­
py Garbarnia — Pogoń. 

Warszawa zawsze narzeka. 

Echa pierwszych mistrzostw 
polskich w koszykówce w Łodzi. 

Polka fruwa w obłokach. 

Pierwsza w Polsce kobieta-pilotka. 
Kazimiera Muszałówna, zna 

na działaczka na terenie pol­
skiego sportu kobieceeo i na ni 
wie dziennikarskiej, kończy o-
becnie kurs pilocki. zorganizo­
wany przed kilku miesiącami 
przez Akademicki Aeroklub. P. 

Muszałówna odbywa iuż loty 
samodzielnie i w niedalekiej 
przyszłości otrzyma dyplom a-
matorski pilota samolotowego. 
Jest to pierwszy wypadek tego 
rodzaju w Polsce. 

13 rekordów światowych 
ustanowi ! j eden biegacz. 

Bilans nurmiego. 

Zaszczyt przeprowadzenia 
pierwszych mistrzostw Polski 
w piłce koszykowej, powierzo­
no Łodzi, jako jednemu z ośrod 
ków. gdzie gry sportowe posia 
dają wielka popularność. Nie­
stety Łódź nie potrafiła zdać ce 
lująco tego egzaminu sorawnoś 
ci .organizacyjne!, a co najważ­
niejsze nie potrafiła wznieść 
się na wyżyny bezstronności, 
stojąc konsekwentnie na stano 
wlsku obrwiy 

niezagrożonych Interesów 
Łodzi. Np. rozgrywki miały się 
odbywać systemem ouharo-
wym. a przeciwnicy wvlosowa 
ni. co organizatorzy zalntcrpre 
towali w ten sposób, że do każ 
dej z trzech łódzkich drużyn 
przy sześciu startujących) do-
losowali przeciwnika z drużyn 
pozostałych l Skompromitowali 
się kompletnie uwzględniając 
protest YMCA (Łódź), zwyclę 
żonej przez poznańska Czarną 
Trzynastkę. Pretekstu do zało­
żenia protestu dostarczył ło­
dzianom fakt następujący: je­
den z graczy poznańskich, z po 
wodu kontuzji i 

musiał zelść z boiska, 
a na jego miejsce wszedł zastęp 
ca: gdy kontuzjowany zawod­
nik przyszedł do siebie, wrócił 
do drużyny, a został wycofany 
nie ten zawodnik, który go za­
stępował, a Inny. Nie starczyło 
tu organizatorom odwagi cy­
wilnej na przyznania, walkowe­
ru za tak błahe przewinienie 
drużynie miejscowe!, zarządzi­
l i tylko powtórzenie meczu, 
który i tak Czarna Trzynastka 
wygrała. 

Z niedociągnięć oreanizacyj 
fiych najważnlciszcm bvło to, 
te wobec tak małei ilości roz­
grywek (7). nie potrafiono ich 
rozłożyć na trzy dni turnieju w 
ten sposób, żeby nie przemę­
czyć drużyn. W niedziele np. 
los chciał, że Varsovia erać mia 
la z Triumfem, a zwycięzca, po 
półgodzinnym odpoczynku — 

Czarną Trzynastka. Varsovia 
pierwszy mecz wyerała 22:17, 
lecz w drugim naturalnie zosta­
ła dorżnięta przez wypoczętego 
przeciwnika 9:22. To samo 

było z Polonia 
w rozgrywkach o dalsze miej­
sca: wygrała w pięknym stylu 
z YMCA 27:13. a w pół godzi­
ny później zmęczona przegrała 
z Absolwentami 14:30. Na przy 
szłość tego rodzaiu niedociąg­
nięć należałoby unikać. 

W każdym razie pierwszy 
ten mistrzowski turniei gier do 
wiódł dojrzałości sportowe! i 
organizacyjne! tego działu spor 
tu w Polsce. 

Wielki Fin Paavo Nurmi jest 
bezwzględnie największą posta 
cią sportowa na kuli ziemskiej. 
Udowodnił to poraź niewiado 
mo już który, bijać ostatnio re 
kord w biegu godzinnym. 

Bilansem działalności Nur 
miego iest 

13 rekordów światowych. 
Rekordy te fenomenalny 

wprost Fin niejednokrotnie po­
prawiał. Dziś iest właścicielem 
wszystkich rekordów świato­
wych od angielskie! mili, aż do 
biegu godzinnego, tak według 
rachuby metryczne!, iak i na 
yardy. Do Nurmieeo należał w 
swoim czasie i rekord świato­
wy w biegu na 1500 mtr., lecz 
rekord ten pobił Niemiec Pel-
tzer. Jedynie olimpijski rekord 
na tym dystansie wynoszący 3 
min. 52.6 sek. należy jeszcze do 
Nurmiego. 

SPORT W KILKU 
SŁOWACH. 

(—) Jerzewski, Sowiak i Ra 
flomski L., wcieleni zostali do 
pułków łódzkich. 

(—) Łodzianin Maks Stola-
row mistrz Polski w tennisle 
przenosi się do Berlina. 

(—) Niedzielny mecz Tury­
ści — ŁKS. zaabsorbował całą 
Łódź sportową. Totalizator ro­

dnie. W większości omawiany 
test wynik remisowy 3:3 (3:3). 

Nasze gwiazdy piłkarskie na zagra-
nicznem boisku. 

Nie wczoraj lecz dziś dopiero mecz 
z Czecho-Słowacją i Wiedniem. 

Nie wczoraj lecz dziś dopie­
ro wyjeżdża z Warszawy dru­
żyna piłkarska na mecz mfędzy 
państwowy z Czechosłowacją. 
W pierwszym dniu Polacy spot 
kają się z reprezentacją zawo­
dowców, a w drugim dniu z re­
prezentacją amatorów czes­
kich. Mecze odbędą się w so­
botę 1 niedzielę. Składy dru­
żyn przedstawiać się będą na­
stępująco: 

Czechosłowacka rcprezenta 
cja zawodowców — Hochman, 
Hojer, Parncr, Clpera, Kada, 
Hanjy, Pozll, Silny, BeybL Puc, 
Kratochwll. 

Czechosłowacka reprezenta­
cja amatorska.— Taussig, Bur­
ger, Novak, Morer, Syoboda, 
Leltner, Sokolar, Skala, Motak, 
Maloun, Mraz. 

Reprezentacja Polski: Szu­
mieć, 
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Jeszcze jeden punkt, a obawy prysną. 
Odwrotna tabela ligowa. 

Gałecki. 
Olejniczak, Wojciechowski, Kot 
larczyk, Deutschman, Wypijew 
skl, Staliński, Reyman I, Ku-
char, Krygier. Zapasowi na 
obydwa mecze: Domański, Ka-
rasiak, Hanke, Przykucki, Lan­
ko i Ciszewski. 

W Krakowie odbędzie się tra 
dycyjny mecz Kraków — Wie­
deń, drużyna krakowska wy­
stąpi w następującym składzie: 
Koźmian, Bill, Zastawniak I, 
Zastawniak 11, Chruściński, 
Ptak, Kubiński, Czulak, Kałuża, 
Kowalski, Sperling. Sędziować 
będzie p. " ! . 

Ceinar z Pragł. 
Barwy Wiednia będą repre­

zentowali: Cąrt, Graf, Jelinek, 
Schreiber, Klllinnger. Mahal, 
Danis, Hostascli, Stoiber, Wietz 
Runge. 

Lista rekordów Nurmiego 
przedstawia się następująco: 

1 mila ang. (1609 m.) —< 4 
min. 10.4 sek. 

2000 m. — 5:24.6. 
3000 m. — 8:20.4. 
3' ang. mile (4827 m.) 14 

min. 08.4 sek. 
50ÓO m. — 14:28.2. 
4 ang. mile (6436 m.) — 19 

min. 15.6 sek. 
5 ang. mil (8045 m) — 24 m 

06.2 sek. 
6 ang. mil (9655 m.) — 20 m 

07.2 sek. 
10.000 m. — 38:06.2. 
15.000 m. — 46:49.6. 
10 mil. ang. (16.093 m.) — 

50:15. 
Bieg półgodzinny 9957 m. 
Bieg godzinny 19.210 m. 83 

cm. 
Do kompletu rekordów dłu­

godystansowych brakuie zatem 
Nurmiemu rekordów na 20. 25 
i 30 kim. oraz biegu maratoń­
skiego. Z temi „resztkami" za­
mierza Nurmi uporać sie niedłu 
go, a karjerę swa zakończyć 
zwycięstwem na Olimpiadzie w 
1932 r. w biegu maratońskim.W 
biegach, w których ma rekordy 
występować już nie będzie. 

Według straconych punk­
tów tabela ligowa przedstawia 
się następująco: 1) Wisła 11 
pkt.. 2) Warta 14 pkt.. 3) Craco 
via 18 pkt.. 4) Legia 18 pkt , 5) 
IFC 18 pkt.. 6) Czarni 20 pkt., 
7) Pogoń 22 pkt.. 8) Polonia 22 
pkt., 9) Warszawianka 23 pkt., 
10) Turyści 24 pkt.. 11) Ruch 
27 pkt.. 

12) ŁKS 28 okt.. 
13) Hasmoneą 35 nkt.. 14) Śląsk 
38 pkt.. 15) TKS 50 nkt. Wisła 
odsunęła sie od Warty znów o 

ieden punkt i zdobycie mistrzo 
stwa przez zeszłorocznego tr i ­
umfatora wydaje sie najbardziej 
prawdopodobne. Szanse Legii i 
IFC na trzecie mieisce znacznie 
wzrosły. Również Czarni i War 
szawianka moga polepszyć swe 
miejsca w tabeli. Spadek Has-
monei wydaie sie 

iuż nieunikniony. 
gdvż Ł K S W i brak tuż tylko 
iednego punktu, o ile Hasmoneą 
wszystkie pozostałe mecze mia 
łaby wygrać. 

- X X -

Zagłówki regaty. 

„Wielka Atrakcja" 
na ekranie „Corsa". 
Akcja biegnie niezwykle 

szybko i ciekawie, a nierozer­
walny łańcuch bezustannych 
komplikacyj I przeszkód, na któ 
re narażony iest Ken Maynard, 
dużo dostarcza widzom emocyj 

Od pierwszej do ostatniej 
chwili przykuwa uwaee widza 
zajmująca sensacyjna fabuła, 
płynąca wartkim potokiem i 
skrząca sie szeregiem emocjo­
nujących scen. tak. że 
wrażenie wynosi sie dodatnie. 

Brak poprostu słów na okre 
sienie zręczności, męstwa i po­
mysłowości Ken Maynarda, 
słynneeo jeźdźca, soortsmena i 
zabliaki. 

W obrazie tętni szalone tem 
oo tysiąca niewidzialnych dotąd 
sensacyj. 

Nad program farsa. (e) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58.25, 
Berlin 46.95 — 47.35, wypłata 
na Warszawę i Poznań 46.975 
— 47.175, Gdańsk 57.79—57.94. 
wypłata na Warszawę 57.76 
— 57.91. Wiedeń 79.59 — 79.87 
Praga 378.36. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

we: Nowy York 4.85, Holandja 
12.09.87. Francja 124.19, Belgia 
34.892, Włochy 92.59, Niemcy 
20.355. Szwajcaria 25.202, Da-
nja 18.150, Szwecja 18.195, Hel 
singfors 192.70. Praga 163 65. 
Wiedeń 34.54, Warszawa 43.25. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.18 i pół. N. York 
25.62. Szwajcaria 492.75. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.79 — 57.94, czek na Londyn 
25.00 I 3'4, telegraficzne wypła 
ty na Berlin 122.673 — 122.984, 
na Warszawę 57.76 — 57.91. 

Nowy York. Dewizy: Lon­
dyn 4.85, Paryż 3.90 i pół, Ber­
lin 23.82 1 5/8, Wiedeń 14.10, 

Praga 2.96 
11.25. 

I pół, Warszawa 
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BA WEŁNA. 
Liverpool, 24. 10. Amerykan 

ska, zamknięcie: styczeń 10 15, 
luty 10.13, marzec 10.14, kwie­
cień 10.12, maj 10.13, czerwiec 
10.08, lipiec 10.07, sierpień 9.97, 
wrzesień 9.84 październik 10.30 
listopad 10.17, grudzień 10.17, 
loco 10.65. 

Liverpool, 24. 10. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 17.96, ma­
rzec 18.14, maj 18.32, lipiec 
18.40. październik 17.67, listo-
pad 17.77. loco 18.30. 

Nowy York, 24. 10. Amery­
kańska: zamknięcie: styczeń 
19.54, luty 19.51, marzec 19.48 
— 19.53,* kwiecień 19.44, maj 
19.39 — 19.41, czerwiec 19.30, 
lipiec 19.22 — 19.23, paździer­
nik 19.80 — 19.84. loco 20.10. 

Nowy Orleans, 24. 10. Ame­
rykańska, zamknięcie: styczeń 
19.02 — 19.03. marzec 18.96 — 
18.98, maj 18.84 — 18.85, lipiec 
18.73, październik 18.99—19.00, 
grudzień 19.00 — 19.02, loco 
18.97. 

Waluty dewizy i z łoto. 

TEATR MIEJSKI. 
„Proces Mary Dugan" grany bę<We dziś wie­

czorem po cenach popularnych oraz raz jeszcze 
w sobotę po południu po cenach najniższych. 

Jutro „Dzieje grzechu". Ceny najniższe. 
W sobotę premjera wspaniałego dramatu hi­

storycznego osnutego na tle rewolucji francuskie] 
Iednego z najpotężniejszych światowych pisarzy 
współczesnych Romain-Rolland'a „Danton". Re­
żyseruje Konstanty Tatarkiewicz, który Jednoczę 
śnie odtworzy rolę Robesplerre'a. Rolę tytułową 
gra Kazimierz Kijowski. 

TEATR KAMERALNY. 
^ H z i i . jutro 1 do niedzieli wieczorem włącznie 

1 J^a, wytworna komedja paryska J. Deval'a „Sl-
uvina". Ceny zniżone. 

WYSTĘPY KAROLA ADWENTOWICZA. 
We wtorek przyszłego tygodnia rozpoczyna 

w Teatrze Kameralnym swe występy Karol Ad­
wentowicz. Znakomity ten artysta kreować bę­
dzie tytułową rolę w „Mistrzu", ciekawej sztuce 
utalentowanego autora „Koncertu" H. Bahr'a. 

Próby tej pełnej interesujących problemów ko­
medii dobiegają końca. Reżyseruje M. Melina. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś 1 Jutro graną będzie po raz 17-ty I 18-ty 

zrzędu piękna sztuka O. Zapolskiej „Matka Szwar 
cenkopf" po cenach nlżonych od 40 gr. do 2 zł. 
Sztuka ta odniosła rekordowe powodzenie, a 
szczelnie zarjeJnlona widownia dale wyraz swemu 

zadowoleniu gorącem! brawami. Pozostałe nie­
liczne Mety sprzedają kasy przy ul. Ogrodowej 
Nr. 18 cd godz. 10 rano do 9 wieczorem I w kwla 
dam! B-ci Dymkowsklch, Plac Kościelny 4, od 
godz. 12 w poł. do 7 wieczorem. 

TEATR W SALI SCHEIBLERA 
(Przędzalniana 68). 

Dziś po raz ostatni graną będzie kapitalna kro 
tochwiila z życia prowincjonalnego teatru „Por­
wanie Sabinek" w doskonalej obsadzie pod reży­
serią p. Mieczyńsklego. Bilety w cenie od 40 gr. 
do 2 zł. nabywać można w lcasle od godz. 11 rano 
do 7 wieczorem. 

DZISIEJSZY KONCERT EOONA PETRI. 

Dziś, w czwartek, dnia 25 b. m., grać będzie 
w- Filharmonj! na 4-tym koncercie mistrzowskim 
słynny planista - wirtuoz Egon Petri, którego wy 
stepy w Łodzi zaliczają się stale do wieczorów 
o wybitnie artystyoznem znaczeniu. W progra­
mie: Bach, Busoml, Schubert, Chopin, Brahms, 
Liszt, Beethoven, Strawiński I tani. Początek kon 
certu o godz. 8.30 wieczorem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lfpca (Piotr­

kowska 193). E. Mullera (Piotrkowska 46) 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 
nr. 15). Perelmana (Cegielnlana 64). H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37). 
S. Jankielewicza (Starv ^„„^ q) (n) 

RADJO-KĄCIK. 
Czwartek, 25-go października. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu z 

Warszawskiego Obserwatorium Astronomicznego 
komunikat lotniczo-meteorologlczny; 12.05 Odczyt 
organizowany staraniem Min. W. R. I O. P. p. t 
„Człowiek I przyroda w październiku I Hsłopa-
dzie" wygłosi p. Marja Majkowska; 12.30 3-e! kon 
cert szkolny organizowany przez Wydział Kultu­
ry i Oświaty Magistratu m. st. Warszawy wespół 
z Polskiem Radjo. W programie utwory Stani­
sława Moniuszki; 14.00 Przerwa; 15.00 Komuni­
katy: meteorologiczny, gospodarczy I nad pro­
gram; 15.20 Przerwa; 15.45 Komunikaty Ligi O-
brony Powietrzne! I Przeciwgazowej; 16.00 Mu­
zyka płyt gramofonowych; 16.55 Przerwa; 17.10 
„Wśród książek" — przegląd najnowszych wy­
dawnictw omówi prof. Henryk Mościcki; 17.35 
Odczyt p. t. .Stosunek samorządu do państwa" 
wygłosi dyr. Józef Bek. 18.00 Audycja literacka. 
Transmisja z Wilna; 19.00 Rozmaitości oraz ko­
munikat Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce: 
19.20 Przerwa: 19.30 Odczyt p. t. „Bieżące zagad 
nienia gospodarcze polskiego rolnictwa" wygłosi 
p. Mieczysław Grabowski; 19.56 Sygnał czasu z 
Obserwatorium Astronomicznego Warszawskiego. 
20.00 Komunikat rolniczy; 20.10 „Romantyka mu­
zyczna 19 wieku" wygłosi prof. Stanisław Nle-
wladomskń; 20.30 Koncert wieozomy; 22.00 Ko­
munikat lotniczo-meteorologlczny; 22.05 Komuni­
katy P. A. T.{ 22.20 Komunikaty: policyjny, spor­
towy i nad program: 22.30 Transmisja muzytyi 
tanecznej z saH Malinowej hotelu „Bristol". Or­
kiestra pod kier. Jerzego Petersburskiego 1 Ar­
tura Oolda. 

W przebiegu zebrania giełdy 
walutowej zaznaczyła się duża 
zwyżka kursów dewiz na Wie­
deń o 8 gr. i na Sztokholm o 7 
gr. Wyżej ceniono też dewizy 
na Londyn o trzv czwarte gr. 
(na 1 funcie) i na Szwaicarje o 
1 gr. Kursy pozostałych dewiz 
utrzymały się z wyjątkiem nie­
co słabszych na Holandie o 5 
gr. i na Włochy o 1 er. Trans­
akcje" tfrjłaramr~St. -ZtedTTdCzO* 
nych.zawierano po dotychcza­
sowym kursie.'Ogólne rozmia­
ry obrotów zwiększyły się. Za 
potrzebowanie zostało pokryte 
całkowicie. 

PAPIERY PROCENTOWE 
ZNIŻKUJĄ. 

Dotychczasowa ieosza ten­
dencja dla papierów procento­
wych nie utrzymała sie i nastą 
piło znów pogodzenie koniunk­
tury w tym dziale. Paolery pań 
stwowe nieznacznie obniżyły 
swe kursy, mianowicie 4 proc. 
Inwestycyjna o 75 gr.. 5 proc. 
Kolejowa o 25 gr. i 10 oroc. Ko­
lejowa o pół proc. Pozostałe u-
trzymały sie orzv dotychcza­
sowych notowaniach. Poważ­
niejsze straty poniosły prywat 
ne papiery lokacvine. Obniżyły 
sie tu 4 i pój proc. listy zastaw­
ne ziemskie o 75er. oraz 5 i 8 

Byłam wówczas w n.gllsu. 
Spostrzegłam dslkiem pod­
daniem płonąca oczy. Jak 
zwieri nucił się, na mnie. 
Wówczas wystrzeliłam. 
Nie chciałam więcej być jego 
kochanką, miałam dość jego 
brudnych pieniędzy III ze­
znaje kusząco piękna mor­
derczyni • C H I C A G O . 

proc. listy zast. m. Warszawy 
od 50 gr. do 1 zł. 50 er. Utrzy­
mały sie w cenie 8 oroc. listy 
zast. Tow. Kred. Przemysłu 
Polskiego 1 10 oroc. m. Rado­
mia. Podniósł sle w stosunku do 
dawnego notowania kurs 10 pr. 
listów zast. m. Siedlec o 1 zł. 
75 gr. Obligacjami m. Warsza­
wy zawierano iedynie drobne 
transakcie. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE 
AKCJAMI. 

Zainteresowanie akciami na 
zebraniu giełdy akcvinej było 
bardzo małe. dzięki czemu obro 
ty uległy poważnei redukcji, a 
kursy akcv1 miały ogólnie zniż 
kową tendencje. W eruole ban 
kowel obniżył sie o 50 er. Bank 
Polski. Akcie pozostałych ban­
ków zakupywano no niezmie­
nionych kursach. Akciami che-
miczneml i eiektrvcznemi za-* 
wierano tylko drobne transak­
cje. Z akcyj cukrowych naby­
wane bvłv po poprzednim kur­
sie Czestocice. Doszło wreszcie 
do transakcyi w grupie cemen­
towe!, gdzie obracano Firleyem 
po kursie niższym o 1 zł. Obni­
żył sie również o 75 er. kurs ak 
cvj Warsz. Tow. Koo. Węgla. 
Akcjami naftowemi nie intere­
sowano sie zupełnie. W grupie 
akcyj metalurgicznych obniży­
ły sie Starachowice i Modrze-
jów o 50 gr. i Lilooo o 25 gr. U-
trzymał sie Rudzki, natomlasi 
Ostrowiec poprawił swój kurs 
o 1 zł. 25 gr. Wielkiem zaintere 
sowaniem cieszyły sie akcie Pa 
rowozów. Kurs Ich oodczas ze­
brania eiełdoweeo podniósł sie 
o 1 zł. 50 gr. Akciami włókienni 
czerni Zawiercia 1 z handlo­
wych Borkowskleeo obracano 
oo dotychczasowych kursach. 
W eruoie akcyj spożywczych; 
oo zniżkowym kursie obiega 
Spirytus. 

„Dziewczę z ludu" 
w kinie „Odeon". 

Sposób, w iaki Ksenia Desni 
zdobyła sławę i popularność, 
bvł wyjątkowy i sensacyjny. 

Okoliczności zewnętrzne jej 
kariery aktorskiej sprawiły, że 
publiczność i dyrektorzy wy­
twórni jednocześnie spostrzegli 
że Ksenia Desni iest oar excel-
lence „wampirem filmowym". 

Rzadko kiedy piękna kobie­
ta iest dobra artystka i... dobra 
aktorka — piękna kobietą. Kse 
nia Desni łączy z soba jedno i 
drueie. 

W ełównych rolach ' filmu 

„Dziewczę z ludu" ulrzellśmy 
Harry Lledtke'eo. Ksenie Desn} 
i Livio Pavanelli. 

Ksenia Desni. odtwarzając 
role tytułowa dała prawdziwy 

koncert gry. 
Forma realizacji teeo filmu 

zadowolić może naibardzie! wy 
bredne gusty. Piękna insceniza 
cia. wspaniała reżyseria — 
wszystko to wskazuie na to. że 
.Dziewczę z ludu" iest skończo 
nem dziełem nowoczesne! tech­
niki filmowe!. 'e) 

-XX-



Str. 8 . E C H O ' Ar. 254 

Żebracy i włóczędzy w samochodach. 
Kasta zmęczonych tempem życia ludzi. 

Po drogach amerykańskich 
ciągną nieskończone szeregi 
automobili, wśród których o-
bok luksusowych limuzyn mil­
iarderów nie brak roztrzęsio­
nych Fordów, należących do 

zawodowych żebraków. 
Zdezelowane auto nabyć mo 

żna w Stanach Zjednoczonych 
za psie pieniądze. Zresztą kto 
koniecznie chce jeździć autem, 
a nie ma na to pieniędzy, może 
pod każdym miastem pwybrać 
sobie jeden z porzuconych tam 
wozów. Amerykanie bowiem 
przyszli do przekonania, że zu­
żytych wozów nie oołaca się 
naprawiać, wobec taniości no­
wych. Wśród tvch porzuconych 
rupieci znajdują sie nieraz jesz­
cze wozy. które po uskutecznię 
niu najkoniecznieiszvch napra-
wek moga jeszcze tłuc się 

setki kilometrów. 
Normalnie zarabiającego Ame­
rykanina wóz taki nic zadawał 
nia. gdyż wymaga ciągłych na 
prawek i co chwila odmawia po 
słuszeństwa. Żebrak icdnak jest 
znacznie mniej wybredny. 

Myliłby sie ten. ktoby chciał 
przyrównywać żebraka tamtej 
szego. dajmy na to do ..dziada" 
polskiego. Ameryk, żebrak to 
raczej brat polskiego ..łazika", 
czv „włóczęgi". Rekrutują się 
ci żebracy z ludzi 

zdrowych fizycznie, 
którzy przez pewien czas żvli 
normalnie wśród społeczeń­
stwa, późnie! zaś w czasie urlo 
pów, zasmakowawszy w bez­
czynności i beztroskim życiu, 
przemienili sie w łazików, naj­
mujących sie do chwilowej pra 
cv lub w okresach biedv. poma 
gajacych sobie żebraniną, a na 
wet drobna kradzieżą. Życie w 
miastach Stanów przytłacza 

swoiem zawrotnem tempem, 
człowiek tam zużywa szybko 
nerwy w zaciętym wyścigu o 
dolara. Jako odruch naturalny 

zatem pojawia sie coraz liczniej 
sza rzesza ludzi zmęczonych 
tern życiem, wyrzekaiacych się 
chętnie drobnych wygód miesz 
czańskiego życia wzamian za 
swobodę. 

Włóczędzy ci dawniei na pie 
chotę bobrowali oo Stanach, 
później zaczęli używać kolei, o-
bccnie 

używała automobili. 
Bvć może. że za lat kilkana 

ście. gdy wszystkie podmiej­
skie błonia zawalone będą 
szczątkami połamanych samo­
lotów komunikacyjnych i spor 
towych — włóczędzy amery­
kańscy będą ..łazikować" w sa 
molotaoh. 

lani wrażenie, że spotka mnie iie.zut.ue! 
Przeczucie milionera. 

taj 
Od kilku tygodni bawił tu-

. wraz z 17-letnią córką i 6-
letnim synkiem, znany miljoner 
i filantrop amerykański, mr. Sa 
muel Hudsten, pochodzący z 
Brooklynu. Hudsten 

stracił niedawno żonę 
i aby pocieszyć się po tej stra­
cie i zapomnieć o niej, wybrał 

się wraz z dziećmi do słonecz­
nych Włoch. 

Pewnego dnia postanowił 
Hudsten na prośbę dzieci wy­
jechać do Florencji. Wsiadł do 
pociągu wieczornego, odcho­
dzącego do Florencji o godz. 
7.15. Należy dodać, iż miljoner 
stanowczo bronił się przed tą 

Z Y C I E T Y P O W E G O A N G L I K A . 
Radość i troski syna Albionu. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA­

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. tel. 22 • 89 
(przy przystanku tram. pabja. ;klch) 
przylatuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od S- 1 0 ra-
n- do 7-e| po po'- Szczepienie ospy. 
analizy (moczu, katu, krwi. plwo­

cin etc.) operacje, opatrunki 
Porada 3 złote. 

*— Wizyty na mieście —> 
Zabiegi ' icracje od umowy. P At* 
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mostki. 

mi 
KOGUTEK 

USUWA NAJUPOflCZYWSZ-

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naiiego wyrobu, 
należy priy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* zadać o r y g i n a l n y c h pro-
•»ków • „ K O G U T K I E M " G ą i . c -
kiego, znanych od lat trzydziestu. — 
Zwracalcia uwagę, i odrzucalcl. UPOR­
C Z Y W I E polecane naśladownictwa w 
podobnam do n a a z ag o opakowaniu 

Jeden z popularnych tygod 
ników londyńskich postawił so 
bie ciekawe zadanie. Chodziło 
o wyszukanie osobnika, przed 
stawiającego charakterystycz­
ny typ współczesnego miesz­
kańca Anglji, będącego ponie­
kąd uosobieniem najszerszych 
warstw społeczeństwa, odnoś­
nie .sposobu ich bytowania, 
trosk i dążeń życiowych, po­
glądów 1 t. p. Po długich poszu 
kiwanlach udało się 

taka osobistość znaleźć. 
„Typowym Anglikiem" okazał 

obywatel miasteczka 
Loughborough, niejaki Mr. 
Bołdra. 

Lat około pięćdziesięciu, z 
zawodu technik fabryczny, 
„przeciętny Anglik" jest gło­
wą rodziny, składającej się z 

żony I trojga dzieci. 
Przedewszystkiem chodziło — 
referuje wysłannik gazety — 
0 wysondowanie, jakie są za­
dania i cele życiowe typowego 
obywatela angielskiego. Kwe-
stję tę rozwiązano szybko: 
Umysł jego zaprząta przede­
wszystkiem troska o byt rodzi 
ny, a to w konsekwencji pro­
wadzi do sumiennego spełnia­
nia obowiązków zawodowych 
w przedsiębiorstwie fabrycz-
nem, dającem mu środki egzy­
stencji. Poza tern interesuje go 
właściwie tylko jeszcze—sport 
Jest 

zagorzałym footbalistą 
czynnego jednak udziału w 
grze już nie bierze; natomiast 
jako widz, nie przepuści żadne 
go większego meczu piłkar­
skiego. 

Czas wolny od zajęć o-
dowych spędza przeważnie w 
domu. Lubi pracę w ogrodzie, 
uważając ją za rekreację zdro*-
wą i zarazem pożyteczną. Ab­
stynentem nie jest, lecz nie 
przesiaduje „ w kompanji" w 
barze, gdyż uważa za wskaza 
ne zajmować się doglądaniem 
1 kształceniem (w sensie prak­
tycznym) swych dzieci. Od 
czasu do czasu — mniej więcej 
raz na miesiąc — urządza 

„wieczór rozrywkowy". 
Idzie wówczas do kina, przy­
czem wybiera obrazy, w któ-

[rych występują ulubieni arty­
ści. Mniejsza o treść filmu — 
rzecz główna, aby zobaczyć fa 
woryta (atletę, sportowca itd.) 
w nowej roli. 

— Odniosłem wrażenie — 
pisze dziennikarz —,że małżon 
kowie żyją dość zgodnie i na 
ogół są z życia .zadowoleni. 
Źródłem szczęścia i zadowole­
nia są dla njch — dzieci. Mają 

troski wyłącznie natury finan­
sowej. 

Moją ambicją życiową — 
mówi p. Boldra — jest zapew­
nienie sobie i rodzinie trochę 
więcej wygód. Pracuję chętnie 
i gotów jestem jeszcze więcej, 
byleby 

mieć większe dochody, 
by trochę — lżej odetchnąć, u-
przyjemnić życie sobie i najbliż 
szym oraz odkładać coś niecoś 
na „czarną godzinę". 

Tak mówjł Mr. Ualdra. Wie 
rzy on w dobroczynny wpływ 
kościoła i religji, tern niemniej 
na nabożeństwa uczęszcza rzad 
ko. W kościele bywa zwykle 
tylko z okazji „wydarzeń ro­
dzinnych" jak chrzest, konfirma 
cja i t. p. W dziedzinie polityki 
interesują go tylko sprawy we­
wnętrzne, przyczem do poczy­
nań rządu odnosi się 

nader krytycznie. 
Nie jest zachwycony p. Bald-
winem, uważając go za czlowie 
ka mało energicznego, nie reali 
ztljącego zapowiedzianych „do­
niosłych reform". Wobec tego 
W przyszłych wyborach głoso­
wać będzie na liberałów. 

Mr. Boldra — przeciętny An 
glik — dumny jest ze swej oj­
czyzny, nie ma jednak żadnych 
wrodzonych uprzedzeń do in­
nych krajów. Chętnie popiera 

przemysł rodzimy, kupując wy 
roby krajowe, o ile te ostatnie 
nie są droższe od zagranicz­
nych; nie jest przecież tak bo­
gaty, by przepłacać towar ze 
względów — patriotycznych, 
wobec czego musi poszukiwać 

źródeł jaknajtańszych. 
Wojny, jako podyktowane 

zwykle żądzą zdobywania zie­
mi, uważa za niepotrzebne; nie 
jest jednak pacyfistą i w razie 
potrzeby nie braknie go w sze­
regach obrońców ojczyzny. 

Przechodząc na „lżejsze" 
tematy — kończy dziennikarz 
-- dowiedzieliśmy się. że „typo 
wy Anglik" jest zdeklarowa­
nym zwolennikiem 

krótkich spódniczek 
i czuprynek a la garconne; uwa 
ża taniec za nader miłą rozryw 
kę. przyczem tęskni trochę za 
niemodnemi już walcami I ko-
tyljonem jednak „pieprzyk" no 
woczesnych tańców jazzowych 
przypada mu bardzo do gustu. 

Śmierć starej nauczycielki. 
Rysopis doprowadził do wykrycia 

zbrodniarza. 

Rozwój interesu. 

Bestjalskiej zbrodni dokona 
no tutaj na 68-letniej staruszce, 
emer. nauczycielce Klarze Stii-
tzel. Staruszka owa mimo bar­
dzo skromnego trybu życia, 
uchodziła za osobę bardzo za­
możną i posiadającą pokaźne 
oszczędności oraz piękną biżu-
terję. Onegdaj znaleziono ją 
bez życia w kuchni jej mieszka 
nia, a ciało jej okazywało licz­
ne rany i potłuczenia. Widocz­
nie nieszczęśliwa toczyła przed 
śmiercią 

zaciętą walkę 
ze swoim napastnikiem. 

Sprawą tą zajęła się policja 
i niebawem wpadła na trop 

winowajcy. Oto dwaj sąsiedzi 
staruszki, pewien dorożkarz i 
kelner, zauważyli w krytycz­
nym czasie jakiegoś przyzwo­
icie ubranego meżoayznę. wy­
chodzącego z mieszkania "Sta­
ruszki. Na widok dorożkarza i 
kelnera nieznajomy schylił gło 
wę i 

zbiegł po schodach. 
Rysopis nieznajomego ogło­

szono w dziennikach. Na policję 
zgłosiła sie właścicielka skle­
pu korzennego, mieszczącego 

się w kamienicy, w której 
mieszkała owa staruszka i 
oznajmiła, iż owym zbrodnia­
rzem jest niewątpliwie daleki 
krewny staruszki, odwiedzają­
cy ją czasami, urzędnik pocz­
towy, Hans Walter. 

Walter 
został aresztowany 

i przyznał się całkowicie do 
winy. Opowiedział on, co na­
stępuje: 

Krytycznego dnia przybył 
do p. Stiitzcl I zwrócił się do 
niej z prośbą o drobną pożycz­
kę, gdyż bardzo potrzebował 
pieniędzy. Staruszka nie tylko 
nie dała mu pieniędzy, ale po­
nadto zwymyślała go obelży-
wemi słowami. Wówczas Wał 
ter. uniesiony nagłym gnie­
wem, chwycił polano i uderzył 
nilkakłotnie staruszkę. Ujrzaw 
Sty, Iż padła martwa na ziemię 

przeraził sie i uciekł; 
Proces przeciwko zabójcy 

rozpocznie się niebawem. Spra 
wa ta wywołała w Bernie wlel 
kie poruszenie, gdvż nikczem­
ny zbrodniarz cieszył się do­
tąd opinja człowieka przyzwo­
itego i solidnego. 

podróżą, gdyż dręczyły go 
jakieś złowieszcze przeczucia. 

— Mam wrażenie — oświad 
czył córce — iż podczas tej po 
droży spotka mnie jakieś nie­
szczęście! 

Ale rezolutna dziewczyna, 
widząc, iż pobyt w Neapolu 
wcale nie wpłynął dodatnio na 
smutek l przygnębienie ojca, 
zrozumiała, że zachodzi ko­
nieczność zmiany miejsca po­
bytu. Nie przywiązując więc 
wagi do przewidzeń ojca, któ­
re uważała za skutek chorob­
liwego smutku, nalegała 

na udanie sie w podróż. 
Trudno orzec, jak się to 

stało ale — przeczucie miljo-
nera sprawdziło się co do 
joty. Zaledwie bowiem pociąg 
ruszył w drogę, gdy w odle­
głości 20 minut od Neapolu na­
stąpiła 
straszna katastrofa kolejowa. 

Podczas niej miljoner poniósł 
śmierć, a jego dzieci, znajdują­
ce się w krytycznym momen­
cie na kurytarzu wagonowym, 
nie doznały żadnego szwanku. 

ITIR 
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— Słyszałem, że szukasz 
kasjera. 

— Dwóch. 
— Cóż u djaska, twój in 

teres tak się 
rozwija? 

— To nie, ale szukam no 
wego kasjera, a pozatem sta 
rego, który uciekł z zawarto 
ścią kasy. 

Tragiczna miłość dwóch braci. 
Ukarany zdrajca. 

naśladowanie zawodów oksfordzklch. 

Niesamowita tragedia rodzin 
na wywarła w Wiedniu bardzo 
silne wrażenie. Mianowicie 32-
letni kuśnierz. Franciszek Pein, 
zastrzelił swego 

lS-letnleeft1 brata Józefa. 
Bliższe szczegóły tei tragedji 

błyskawicznie|są następujące: 
Franciszek Pein bvł człowie 

kiem bardzo dzielnym i solid­
nym. Bardzo wcześnie osiero­
cony wskutek śmierci rodzi­
ców, zajął sie młodszym bra­
tem i opiekował sie nim bardzo 
serdecznie. Pein posyłał nawet 
brata do gimnazjum I łożył zna 

Słynne regaty wioślarskie, w których corocznie walczą o pierwszeństwo 
uniwersytety angielskie Oxford i Cambridge — znalazły naśladowców. Ber­
liński uniwersytet i politechnika rozgrywają od dwóch lat zawody wioślar­

skie pod Berlinem. W tym roku zwycięstwo odniósł uniwersytet. 

czne sumy na 
jego wykształcenie. 

Ale Józef odpłacił mu za to 
czarną niewdzięcznością. Sko­
ro bowiem Franciszek ożenił 
się z młoda i przystojna dziew 
czyna. Józef począł zalecać się 
do swej szwagierkl l rychło 

zyskał iei wzajemność. 
Dowiedział sie o tern starszy 

brat i tak bardzo sie orzejał i 
oburzył ta wiadomością, fe 
zdrajcę zastrzelił. 

Następnie sam oddał się w 
ręce sprawiedliwości. 

Wieczorne rozrywki Łodzi . 

Teatr Miejski: — Proces Mary 
Dugan. 

Kameralny: - Simona. 
Teatr Popularny: — Matka Szwarcen-

kopl. 
„Apollo" — Niepotrzebny człowiek, 
Poc» teansów n gtx1» 4 h S i 11), 
„Casloo": — Mouiin Rouge. 
„Czary": — Skandal w Genewie, 
"o ? «(«an«óu n jod? 4 6. 8 l Id 
„Corso" — Wlelkj Atrakcja. 
Pieruny «ean* 4\\n oMdtnl 9J0L 
„CapKol" — Spadek Sami Welnstelnł 
„Grand-Klno": — Szaleńcy. 
„Ludowy": — Wampir ekranu. 
lJocr te >nsów n «ndz 9 l nrtt o. O. 
Mlelskl Kia. Oświatowy: Student z 

Pragi. 
Pocz seansów: o »odz 4. 6. 8 I 10, 
„Mimoza" — Szclk Pazll. 
Luna: Dziś tańczy Marietta. 
„Odeon" — Dziewczę z ludu. 
Pocz. «i«.nsów o s/od? 4 4 8 * Ml. 
„Palaco" — Dziewczę a la Garconne. 
„Resursa" — Pensjonarka. 
„Splendld": — Kobieta na torturach, 
Poc* «enn«ów H i •< W. " I * , m-fl 
„Spółdzielnia Pr. Part." — Młodzień­

czy szał. 
Po C * «i»arnów 4 m «.3n n is w.no 
„Wodevll" — Kelner z moskiewskie! 

restauracji „Jar". 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Ewarystowi 
Wschód słońca 6.17 
Zachód — 16.25 
Długość dnfa 11.36 
Ubyło dnia 5.30 
Tydzień 43 

D O K T u R 

WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 25, t e l . 26-87. 
Socclalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczeni* 

lampą kwarcową. 
Przvlmule od godz. 8—10. 12—2 
4—8. w niedziele I święta od °—1 
Dla oań od 4—* oddziel. ooctekalnU 

Koniec sezonu piłkarskiego w Anglji. 

Na boisku w Wimbledon odbył się ostatni jesienny mecz międzynarodowy. 
Na ilustracji mecz: Berlin — Londyn, który skończył się w stosunku 4:1 na 

korzyść Berlina. 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowskl 
Redaktor naczelny; Franciszek ProbsL Odbite na własnej maszynie rotacyjne) 

orzv ul Zawadzkiej Nr. 3. 
Za redakcie I wydawnictwo odpowiada: 

Władysław UlatowskL 

http://iie.zut.ue

